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(Wiadomości bieżące.)

W iadomości dzienników, k tó re  nadeszły 
z W iedn ia , są  znowu w yprzedzone naszemi 
telegram am i. Z resztą organa półurzędowe, 
puściwszy bąka  o zjeźdiie polskich znako
mitości politycznych do W iednia, tak  się 
plączą i w innych swoich doniesieniach, że 
w ogóle dzisiaj nic nie zasługuje pod w zglę
dem ugodowym na w iarę , co od nich pocho
dzi. Dość powiedzieć, że organa półurzędowe 
na serjo rozpuszczają pogłoskę, jakoby Czesi 
byli gotowi obesłać R adę państw a, zwołaną 
do rew izji konstytucji, gdy tymczasem już 
nawet organa Młodej Czechii uroczyście za
pew niają, że Czesi ani na obesłanie Rady 
państw a, ani na bezpośrednie w ybory zgoła 
nie przystaną. O rgana półurzędowe zape
w niają , że pp. Sm olka i Potocki byli za
chwyceni swoją ostatnią rozm ow ą, i równo
cześnie znowu donoszą, że p. Sm olka dopiero 
wczoraj miał przybyć do W iednia, i że za
myśla on przyw ieść do skutku sojusz między 
Czechami a Polakam i, przeciw Potockiemu. 
Przytem  Stara Presse donosi, że p. Smolka 
z p. Grocholskim zaw arł sojusz, a Morgenpo.it 
w ykierow ała p. Krzeczunowicza na przeci
w nika tak  Smolki, ja k  naw et Grocholskiego; 
inne znowu staw ią p. Z iem iałkow skiego na 
czele rezolucjonistów. Otóż tak  rozumieją 
przywódzcy opinii niemieckiej stosunki gali
cyjskie, a jednak  pow ażają się w ydaw ać sąd 
o nich.

O celu pobytu w W iedniu menerów cze
skich, br. Yilianiego (zaciętego moskalofila i 
wroga Polaków) i p. Trojana, nic dokładnego 
niewiadomo, prócz te g o , że mieli się widzieć 
z p. Smolką. P rzybył do W iednia i Slado- 
wsky; w edług Tagespressy przyjazd jego ma 
stać w bezpośrednim stosunku z w ycieczką 
hr. Potookiago do Pragi. W ycieczkę tę  ma 
poprzedzić am nestja dla więźniów politycz
nych w o g ó le , k tóra głównie dotyczyłaby 
Czechów i robotników niemieckich w W ie
dniu. T rybunał najwyższy m iał już zażądać 
aktów  z Prag i. Już i Stary Fremdenblatt, któ
ry  zrazu wątpił, donosi, że ks. Mensdorff jest 
m ianowany nam iestnikiem  Czech. Jenera ł Kol- 
ler nie chciał w żaden sposób sprawować na
dal obowiązków szefa nam iestnictwa czeskie
go. Zarazem m ają być obsadzone nam iestn i
ctw a drobnych krajów, ale o mianowaniu n a 
m iestnika dla Galicji nie ma ani wzmianki. 
Nam iestnikiem  Dalm acji ma być m ianowany 
jen. Rodicz, którem u niedawno byli powstań
cy w Risano wypraw ili uroczystą owację.

Nowa Presse otrzym ała z Pragi w iado
mość, że rozwiązanie sejmu pragskiego jest 
stanowczo zadecydowane. Potw ierdzenie jej 
widzi w m ianowaniu ks Mensdorffa nam iest 
nikiem Czech. Donosi także Now-t Pressa, że 
niemieccy posłowie sejmu pragskiego mają 
się zebrać w pewnem mieście w północnych 
Czechach ua konferencję, na k tórą  ma przy
być i dr. Herbst. P. Potocki m iał się powtór
nie w idzieć z p. Herbstem, ale ten m iał na
pisać do prezydenta ministrów, że musi uni
kać w szelkiego z nim znoszenia się dalszego 
z powodu, że pierw szą jego rozmowę z p re
zydentem  gabinetu organa półurzędowe ten 
dencyjnie przedstaw iły.

Program  nowej partji niemieckiej postę
powców (ob. n u m e r  wczorajszy) podnosi jeden 
tylko Nawy F e m d e n b la tt , organ II asnera i 
przyklaskuje mu od serca a zatem stron
nictwo centralistyczne abdykuje. P ro jek t do

ugody czeskiej, podany w Tagblacie, a wczo
ra j przez nas także poruszony, pominięto zu
pełnie w pismach wiedeńskich.

Mowie ks. Czartoryskiego poświęca do
datkowo i Nowa Presse artyku ł obszerny, za
kończony zupełnem potępieniem . Journal des 
Debats podaje dosłownie całą  mowę ks. Czar
toryskiego. Jeżeli tekst jest autentyczny, to 
w kardynalnym  dla nas ustępie różni się od 
podanego przez Starą  Presse , przesłanego jej 
z Paryża. Podług przekładu francuzkiego, 
książę nie wym ienił w mowie swej, iż w du
chu wniosku R eehbauerow skiego, ugoda po
w inna być przeprowadzoną, chociaż z drugiej 
strony nie wspom niał także o rezolucji sejmu g a 
licyjskiego, ale nadm ienił ty lko ogólnikowo, że 
co do w ychowania publicznego, spraw iedliw o
ści i adm inistracji wewnętrznej, powinne być 
dla Galicji w y jątk i w ustawie grudniowej po
czynione , więc w ciaśniejszym zak re s ie , niż 
się domaga rezolucja galicyjska, to jest w m yśl 
wniosku Reehbauerowskiego.

N arodni L isty  podają gw ałtow ny artykuł 
z powodu doniesienia Tagespi essy, jakoby  
cesarz miał ośw iadczyć, że żaden cesarz w 
Austrji nie poda ręk i do uznania prawno-po- 
litycznych żądań czeskich. Nar. Listy  dopo
m inają się koniecznie sprostow ania. Namie
stnictwo pragsk ie  rozwiązało kom itet czela
dzi rzemieślniczej. S łychać, że biskupi cze
scy wrócą w czerwcu z soboru. Pokrak ag i
tuje, aby niższe duchowieństwo czeskie zje
chało się dla sform ułow ania żądań swoich i 
przedstaw ienia ich ew entualnie sejmowi cze
skiemu. Z P rag i donoszą Pes ter L loydow i, że 
kardynał arcybiskup ks. Schw arzenberg ra 
czej zaprzyjaźni się z hussy tyzm em , niżby 
przystał na nieomylność papieską. Podobnie 
miał ks. S trossm ayer ośw iadczyć, że raczej 
przystanie na szyzmę.

W ielki hałas podniosły pisma w iedeńskie 
z powodu don iesien ia , w Grazer Tagśtpost 
podanego, o bu rdzie , k tó rą  w r. 18.57 br. 
W idman, dziś m inister obrony krajow ej, jako 
2 i letni porucznik ułanów w ypraw ił w Gracu. 
C u k ie rn ik a , upominającego się o zapłatę na- 
leży to śc i, bić miał br. W idm an laską  o gałce 
ołowianej, a następnie eiąć pałaszem w rękę. 
Oskarżony m usiał kw itow ać, ale z cbaraktem , 
i zapłacić cukiernikow i 5 .000 złr w drodze 
cywilnej. Dotychczas jest ty lko  doniesienie 
jednej strony, więc nie wiemy, ile w niem 
jes t prawdy, mianowicie ca pobudziło byłego 
porucznika do gw ałtu. Na każdy  sposób ra 
czej tu  winić w ypada ducha ówczesnego woj
skowości w ogóle, niż br. W idm ana, który 
zresztą został ukarany, a w r. 1866 przez ce
sarza co do następstw  czynu ułaskaw iony. 
Półurzędowe doniesienia nic podają jeszcze 
żadnego sprostow ania, upew niają ty lk o , że 
ani ce sa rz , ani prezydent gabinetu nie w ie
dzieli o tym fakc ie , że polecił go lir. Taafle, 
że zresztą musiano go uw ażać za człow ieka 
nienagannego, skoro został w ybrany do sejmu 
a naw et do Rady państw a. Br. W idm an zre
sztą m iał się sam już podać do d y m is ji; jest 
on ożeniony z córką m oskiew skiego jenerała, 
hr. Ł azarew a.

W  Gracu znowu pismo Freiheit ogłosiło 
artykuł, w yliczający sposob ik i, jak ich  dr. 
W aser, jeden z menerów niem ieckich, były 
szef w m inisterjum  spraw iedliw ości, dziś m ia
nowany drugim prezydentem  sądu wyższego 
w G racu , miał w r. 1850 używ ać przy pro
wadzeniu procesów o zbrodnię stanu, i zarzu
cający mu wprost b rak  charakteru .

W  H erm ansztadzie (na Siedmiogrodzie) 
obraduje kongres religijny prawosławnych 
rumuńskich. Z religijnego kongresu serbskie
go podnosimy, że w protokole zapisano żal 
za zm arłym  patrjarchą Maszierewiezem, cho
ciaż go na poprzedniej sesji nie chciano u- 
znać za prezydenta kongresu. K roaccy żydzi 
ortodoksy wnieśli do sejmu petycję o obronę 
przeciw żądaniom nowowierców W łościanie z 
okolic Łońskiego p o la , ogromnego obszaru e- 
rarjalnego, wypuszczonego przez bana speku
lantom, napadli na inżyniera, zajmującego się 
trasowaniem . W niesiony w sejmie zagrzeb- 
skim projekt nowej ordynacji wyborczej żąda 
aby kandydat na posła był przynależnym  do 
Kroacji, liczył 24 lat w ieku i był p i ś m i e n 
n y m .  Z Pesztu donoszą, że komisja Izby po
słów wnosi podwyższenie podatków wspól
nych (na w ydatk i, dotyczące ogółu monarebji) 
jak ie  w ypadają zpowodu zprowincjalizowania 
części Pogranicza. Lewica w ęgierska uchw a
liła  odrzucić wniesione przez rząd projekta 
reform y municypalnej i łączy się w tej sp ra
wie ze skrajną lewicą.

Pan Fortunat Stadnicki z Sądeckiego 
umieścił i w D zienniku Lwowskim  i Dzien
n iku  Polskim mowę sw ą, m ianą w zgroma
dzeniu wyborców, m ających na zaproszenie 
p. Grocholskiego wysłać delegfttja dla utwo
rzenia komitetów centralnych. Mowa ta  św iad
czy, iż p. Stadnicki o całym przebiegu w y
padków politycznych najm ylniejsze ma poję
cia, inform ując się ty lko z trom tadratycznych 
elukubracji. Pomimo tego Dziennik Lwowski 
już niby pod nową red ak c ją , umieścił mowę 
bez wszelkich uwag, a  D ziennik Polski, pro
stuje niektóre zbyt rażące, na mylnych da
tach oparte zdania, o ile w nich p. Stadnicki 
nie robi zarzutu p. Grocholskiemu Bo cho
ciaż te zarzuty są najdziksze, to D ziennik  
P olski chętnie je  puszcza w św iat, jako wy
chodzące z ust takiej powagi krajow ej, jak  
p. F . Stadnicki!

Najgłówniejszy np. zarzu t, którym  ja k  
taranem  uderza p. St. w p. Grocholskiego jest, 
iż się poważył od siebie wnieść rezolucję sej
mową do Rady państwa, podczas gdy ją  wnieść 
była powinna cała delegacja! Ależ szanowny 
patrjoto! cała delegacja na wniosku była 
podpisaną, a w niosek dlatego tylko nazwano 
Grocholskiego, iż jego imię figurowało na 
czele, jako  teg o , który miał rezolucję m oty
wować przy pierwszera czytaniu. Inny  zarzut 
brzm i, iż rezolucję wniósł p. G. dopiero w 
ostatniej chw ili! Tyczasem  p. G. wniósł ją  
na pierwszem  posiedzeniu sesji R ady pań
stw a! Czytając te zarzuty w Dziennik i Lw ,w 
slcim. pońiyślełiśm y: — Ot w d brej wierze 
tromtadracjrt! A czytając powtórzone w Dzien
niku Po lsk im,  pomyśleliśmy: Mameluetwo i
z trom tadracją wchodzi w sojusz, korzystając 
nawet z jej nicwiadomości lub zaślepienia, 
byle tylko przeciwnika przy pomocy trornta- 
dracji podkopać można.

PO
'IV ,i <■<!«'f i  8. maja. 

(sk.) Rozniosła się tu pogłoska jakoby  
rząd  zam ierzył poruczyć czeskie nam iestn i
ctwo ks. M ensdorff-D ietrichstein, k tórego G a
licja ma zaszczyt znać i pam iętać dobrze po
no jeszcze jak o  hrabiego... Jeśli to strachy  na 
Czechy, tedy za mało znaczące, aby  co pom o
g ły  — jeśli prawda, tedy  niech Bóg m a w

opiece p. Potockiego. M ianow ania nowych 
m inistrów  w rodzaju P etrina, ja k  go tu  n a 
zyw ają politycznego k o n d o ttie ra , i W idm a
na, o k tórego  brzydkich i brudnych aw antu
rach z czasów gdy hył jeszcze oberłajtnan- 
tem donosi ciekaw e szczegóły Grazer Tayes- 
post, sp raw iły  ogólnie bardzo złe Wrażenie. 
P rzyjaźni naw et Potockiem u nie mogą tego 
k roku  nazwać inaczej ja k  fałszywym  — a no
wa Presse, ta  już w prost pow iada, że hrabia 
ma bzika, że zw arjow ał...

W czorajszy jej w stępny artyku ł jest tak  
szalonym , tak  jaszczurkow ato-złośliw ym  i nie- 
um iarkow anym , że chybił zupełnie celu. K a
żdy przeczytaw szy go m yśli sobie zaraz — 
musi Potocki być rzeczyw iście lepszym od 
upadłych b lirgenm nistrów , k tórzyby za coś 
podobnego z pew nością każdy dziennik skon
fiskow ali byli.

Gdyby więc do tego niefortunnego m ia
now ania przyłączyło  się jeszcze niefurtun- 
niejsze obsadzenie m iejsca nam iestniczego 
w P radze  przez ks. M ensdorfa, tedy  w iększa 
część polityków , zajm ująca w yczekujące do
tąd  stauow isko, zw ątp iłaby  osta tecznie  o 
rządzie i jego zdolnościach.

W szystkie dzienniki wczorajsze og łasza
ją  stanowczo, że rokow ania z P o lakam i n a 
s tąp ią  tego tygodnia. Fremdenblatt p rzy ta 
cza naw et listę  zaproszonych, z pomiędzy 
k tórych  Sm olka, W odzicki i S ap ieha  rzeczy
w iście już tutaj wczoraj byli. P ierw szy  o- 
św iadczył wręcz, iż w spraw ie rokow ań zje
chał do W iednia  (ale nie na wezw anie m ini
sterstw a p. r.) i m iał juz naw et króciuehną 
audjencję u Potockiego. U słyszał on tam , 
iż r .ą d  nie myśli wcale zchodzić z pola 
istniejącej konsty tucji, i że w tych dążno
ściach liczyć może na w sparcie korony. Po 
tej audjencji w idział się Sm olka z czeski
mi „m ężam i zaufania" Trojanem  i br. Vil- 
lani i udał się na k ilk a  dni do Pesztu. Po 
ukończeniu rokow ań ma pojechać do P r a g i , 
gdzie chce, ja k  głoszą, doprow adzić do sku 
tku układ  Czechów z Polakam i, g w aran tu ją 
cy w spólne postępow anie w spraw ie ugodo
wej. W ątp ią  tu  bardzo, czy powiedzie mu 
się ten zam iar, k tó ry  ta k  z jednej ja k  z d ru 
giej strony u paktujących na niem ałe n a tra 
fiłby trudności.

Co do podróży Potockiego do P rag i 
różne k rążą  pogł ski Jedn i tw ierdzą. że 
pojedzie z P etriną  1 wróci niebawem , zosta
w iając tego ostatniego dla dalszych rokow ań 
z Czechami w P radze , drudzy zaś m niem ają, 
jakoby podróż m inistra nie by ła  pew nie je 
szcze zdecydow aną , i że niezaw odnie odro
czoną zostanie.

R eszty naszych notablów , spodziew ano 
się wczoraj i dzisiaj. Ma przybyć jeszcze 
dr. D ip tl i ks Lubom irski. W idziano tu ta k 
że K rasick iego  i S tadnickiego, k tó rych  po
by t łączą  z rokow aniam i.

T ak  tedy  od tygodnia  przepow iadana 
a przez lw ow skie dzienn ik i dem entow ana 
konferencja, odbędzie się rzeczyw iście (w ą t
pim y p. r.); czy przyczyni się jednak  do w y
jaśn ien ia  i tak  jasnego stany  spraw y g a li
cyjskiej ugody, to inne znowu pytan ie . Co 
m ogą nasi posłowie innego żądać, ja k  to co 
sejm p o stan o w ił'? Chyba, że Potocki sądzi, 
iż podnosząc ko terje  ja k  m am elucy, stań- 
czykow ie, u ltram nntani, do znaczenia stron 
nictw  p o litycznych , u targu je  cokolw iek na 
w szystkich, i zmusi w iększość kra jow ą do 
zejścia z pola rezolucyjnego

Z  w y s t a w y  o b r a z ó w .
i.

(,.śm ierć  Barbary“ Simmlera  — Matejko i 
Sim m ler wobec wspólnego tematu. — Znacze

n ie  Barbary dla S im m lera .)

W ielkim  ołtarzem  tegorocznej w ystaw y 
lw ow skiej obrazów, jak  dotąd  bardzo szczu
p ł e j  i bardzo skrom nie uposażonej, jest „Śm ierć 
B arbary" ś. p. S im m lera, < hraz, który już 
przedk ilkom a ła ty  na w ystaw ie w arszaw 
skiej zjednał by ł rozgłos w ielk i swojemu 
tw órcy, i został tam że zakupiony przez To
w arzystw o zachęty sztuk pięknych.  ̂ Dziś 
jako  w łasność tego T ow arzystw a zjaw ia się 
Ha naszej w ystaw ie

T em at obrany przez m alarza jest b a r 
dzo popularnym . Nic ma może w historji 
naszej ta k  popularnych postaci, jak  Z y g 
m unt A ugust i B arbara. K ronikarze szesńa- 
stego w ieku ze szczególną m iłością p rzed
miotu p isa li i podali nam stosunek tych 
dw ojga isto t, zdaje s ię , jak b y  um yślnie ta k  
Wysoko postaw ionych , ażeby ich m iłość i 
c ierp ien ia  m ogły być przedm iotem  powszech
nej uw agi. Msimy aż dw a d ram a ta  na ten 
tem at N areście młode m alarstw o nasze, 
p rzy  w idocznym  zwrocie swym  do historji, 
n ie  pom inęło tych postaci, oto m am y k ilk a  
obrazów  rozm aitej w artości, do tego tem atu
należących.

C zyteln icy  nasi m uszą przypom inać so 
b ie  A ugusta  i B arbarę M atejki, obraz, k tó ry  
by ł przeszłego roku na lwowskiej w ystaw ie. 
T en obraz je s t tak  stanowczym  kon trastem  
W obec obrazu Sim m lera, że mówiąc o „Śm ier
ci B a rb a ry "  niepodobna nie zestaw ić tego 
Utworu z utw orem  M atejki. To porów nanie 
musi w ydobyć i zarysow ać jasno  stanow iska  
obu m alarzy . Nie będziem y tu  poruszali te 
ch n ik i; jeże li pod tym  w zględem  Matejko 
p rzew yższa Sim m lera, to je d n a k  nie zosta
n i a  go daleko  w ty le  za sobą.

S im m ler daje nam  B arb arę  tak ą , 
ja k ą  nam  podała  legenda h istoryczna, 
hojna zw ykle w obdarzan ie  bohaterów  
i bo h a te rek  swoich najlepszem i przym io
ta m i: to je s t idealn ie  p iękną, łag o d n ą  i 
dobrą. P ięk n o ść , dobroć i cierpienie wy- 
ezytujem y z tw arzy B arbary, z tw arzy, k tórą 
śm ierć już zajęła w po siad an ie , ale z której 
nie zdołała jeszcze spędzić śladów minionego 
życia. Harfa, k tóra  słodkie dźwięki w ydaw a
ła, już strzaskaną, ale ostatnie jej głosy p ły
ną jeszcze w cichej fali pow ietrza. T ak  samo 
i tw arz B arbary, choć już do m artw ego na
leży organ izm u, zachowała przecież w yraz, z 
życia jeszcze wzięty, i jakby  przesłonięty ci
szą śm iertelną i bezruchem.

Istotnie całą postać B arbary  potrzeba 
ńazw ać arcydziełem  Sim lera. Umiał on tak 
pogodzić naturę  i praw dę śmierci z w ym aga
niami p ię k n a , tak  doskonale w ybrał środ
kow y punk t m iędzy temi odległemi od siebie 
dz iedz inam i, że w szelkie zboczenie od tego 
p u n k tu , jużby przeczyło wymaganiom  natury 
lub piękna.

Przypatrzm y się leżącej na łożu śmier- 
telncm  B arbarze. Z położenia już bezw ła
dnego teraz je j głow y i r ą k ,  możemy odtwo
rzyć położenie B arbary  w chwili, bezpośrednio 
skon poprzedzającej. M usiała trzym ać głowę 
do góry obróconą, w patrując się zapewne 
oczyma w postać stojącego nad nią Augusta. 
Ręce na piersiach le ż ą c e , garnęły  się za
pewne ku sobie, aby się złożyć do ostatniej 
m odlitwy. W  tej to chwili śmierć obróciła du
szę B arbary  w świat inny, i z B arbary 
została tylko m artw a powłoka z gasnącem i 
piętnam i duszy, co już odleciała. Już teraz 
praw a m artw ej natury  zaczęły rządzić tylko- 
co żyjącym jeszcze organizm em : głowa do
góry obrócona, i tak  trzym ana staraniem  sił 
o s ta tn ich , pochyliła się na bok i legła skro
nią _ na poduszce; lewa ręka  pozostała na 
swojem m iejscu , ale palcy zgięły się lekko 
ku d ło n i, już do uschłego liścia podobnej;

nareście praw a ręka, nie podtrzym yw ana ni- 
czern , na dół się u su n ę ła , i w rozpinany 
rękaw  atłasow y u ję ta , kaskadą z łoża ku 
ziemi spadła.

N a tej pościeli śmiertelnej przed B arba
rą  usiadł August, niebaczny w chwili wiel
kiego cierpienia, że siadając ściągnął kołdrę 
i przydeptał ją  nogami. Ręce założył na ko
lanie, a oczyma pełnemi żalu w patrzył się 
w tw arz um arłej, ży w y  jednak  nie udał się 
Simmlerowi tak, jak  umarła. Tw arz Augu
sta je s t zbyt sztyw na, zbyt mało wymowna.

Jakże  odmienną od B arbary  Simlera 
jest B arbarą M ate jk i! Nie chcemy rozważać, 
który  z artystów  był bliższym historii, sądzi
my bowiem, że i legenda m a swoje praw a 
wobec artysty , lepsze może od historji, z któ
rą  się kłócić może czasami. B arbara M atejki 
je s t pięknem  ciałem , pełnem krw i i życia , 
pragnącem  uciech i radości. Próźnobyśm y szu
kali tam idealnego piękna duszy, polotu m y
śli wzniosłych. Barbara M atejki posiada tylko 
żądze poziome, pojmuje ty lko  radość chwili. 
W szystko ją  zdradza, i tw arz i ciało i ruch 
ręki, trochę trywialnie pieszczącej tw arz Au
gusta.

Tembardziej rażąco obok takiej B arbary 
w ygląda u Matejki A ugust, którego tw arz 
oddzielnie wzięta jest przepyszną kreacją, 
pełną niewyczerpanej myśli, ale którego cała 
postać wobec Barbary, na pierw szy rzut oka 
przynajm niej, może się kom iczną naw et w y
dać niejedem u T ak i August, jak  go Matejko 
pojął, z oczyna jakby  wpatrzonerni w stra
szydło fatalizmu, k tóre mu się zdała ukazuje, 
jakże byłby doskonałym przy takiej Barbarze 
ja k ą  stworzy! Simmler i w łaśnie w chwili 
fatalnej, którą obraz Sim m lera przedstaw ia. 
Jednem  słowem, dwa obrazy te dwóch na
szych wielkich m alarzy będąc stanowczemi 
wobec siebie ko n trastam i, dopełniają się do
skonale. S in ler daje nam idealną postać 
Barbary, Matejko idealną tw arz Augusta.

Co do .Augusta w obrazie Simmlera w o

lelibyśm y go widzieć innego i w innej pozy
cji. Ściągnięcie kołdry7, na której August u- 
siadł, pozw ala nam w praw dzie widzieć śliczną 
pierś B arbary, prześw iecającą przez delikatną 
tkankę koronkam i ozdobionej bielizny, zdaje 
się jednak  świadczyć, jak b y  brak  uszanowa
nia w Auguście dla um arłej, uszanowania, 
które winno się rozciągać na wszystko, co
kolw iek należy do niej.

Je st coś teatralnego w całej postaci Au
gusta, a przedewszyrstkiem  w złożeniu rąk na 
kolanie. Sm utek, skupiony w oczach królew
skich, nie je s t dostrojony do tej wysokości i- 
dealnej, na k tórą  wzniósł pęzel artysty B ar
barę. Niejednemu może się zdawać, że ten 
król nie umie czuć dostatecznie, a p rzynaj
mniej nie wie dobrze, co postradał.

Niepodobna zaprzeczyć, że trudność w od
malowaniu takiej postaci Augusta, k tóraby  
była doskonałem dopełnieniem B arbary, jest 
niezmiernie w ielką i można śmiało powiedzieć, 
że gdyby Sim ler dał swojej Barbarze tak  
doskonałego, ja k  ona, Augusta, obraz jego 
m ógłby być policzonym do pierw szorzędnych 
arcydzieł Europy.

Mógł jednak arty sta  w yw iązać się % 
trudnego zadania swojego w sposób, k tóryby  
mu ujął wiele trudności, a nie osłabiłby7 wca
le wrażenia, jak ie  postać um arłej królowej 
na każdym  widzu w yw rzeć musi. Mógł już  
jeśli nie całkiem^ zakryć tw arz Augusta , to 
ukazać ją  w takim  cieniu, lub zresztą w tak 
krótkiej linii profilowej, żeby7 cały7 wyraz 
rozpaczy, jak i musi zalegać tw arz króla, zo
stawić do odtw orzenia wyobraźni patrzącego. 
Jak iś  ruch jeden  w tedy  ciała, rąk  lub głowy, 
ruch nie teatralny , ale pełen groźnego zna
czenia, pociągnąłby z łatw ością wyobraźnię 
do odtworzenia tego szalonego zamętu uczuć, 
jak i m usiał rozpierać naówczas pierś k ró 
lew ską.

Jakkolw iekbądź, Barbara Sim m lera jest 
utworem  pierwszorzędnej wartości. Będzie on 
zachw ycał zawsze nieopisanym wdziękiem ,

W każdym razie trafnym  zda mi s ;ę 
dowcip W andereny, który przyrów nuje P o 
tockiego, zwołującego konferencje, ■ do czło
w ieka kupującego sobie dwa egzem plarze 
dzieła, zam ierzając je dwa razy przeczytać.

Spraw a zamordowania attache au stry - 
ackiej am basady w Petersburgu oburza ta  
w szystk ich  ogromnie. Są co chcjeliby, aby 
ją  trak tow ać jak o  wykroczenie przeciw p ra 
wu m iędzynarodowem u choć to wid- cznie 
ty lko sp raw ka złodziejska, jakie się zda
rzają  c 'dz ienn ie  w P etersburgu i w Moskwie, 
a o których d la  t e g ) ty lko nie wiemy, że 
chcąca za.yęzujuą uchodzić policja m oskiew
ska skrzętn ie  .je ukrywa, przed okiem pa 
bliezności. Jeśli uw ięziony m oskal, na któ- 
re g )  padło.-,podejrzenie, sam nie przyzna się 
do winy, t > sąd m ękięw ski miano nawet 
najoczyw istszych dowodów nie będzie go 
mógł w edlng istniejących praw  skazać na 
śm ierć. Chyba że w tym  specja lnym  wy 
padku. aby zadość uczynić A u stp i. utw rzy 
na chwilę nowe prawo. T aki pr c e d e r .p ra k 
tykow ał się już bowiem w M oskwie, przy 
spisku dekabrystów  naprzykład.

Niemniej zajmuje tu umysły kw cstja o 
nieomylności papieskiej, która ja k  wiadomo, 
ma niebawem zostać .y Rzymie rozstrzygniętą . 
Nie w ą tp ią , że 'w ypadn ie  jak s,,bie papież i 
Jezuici życzą. — ale przebąkują ta k ż e , że 
wywoła nie mniej ni więcej , jak  szyzm ę w 
Austrji ,v tj. w niemieckiej jej czę.-ei. K lątw y 
papieża na nowoczesny kięrunek n a u k , na 
stan cywilizacji w obec niej w ogóle, jego k a 
nony itp. rozporządzenia, zostały przy jęte o- 
bojętnie- i wywołał}7 uśmiech politowania na 
tw arzach , ale to ślepe hołdowanie —  tak  
mówią —  bzikowi nieomylności, zdolne jest 
przepełnić miarę cierpliwości i pobudzić do 
odstępstwa. N iektóre pisma agitują silnie, w 
tym  duchu i kto wie, czy nie uda się im p ro 
paganda w wielu przynajmniej m iejscowo
ściach.

Zwracam uw agę waszą na w stępny  a r 
tykuł dzisiejszej wieczornej Presse. Do s trze
żecie tam dalszy ciąg rozpoczętej przed 
kilku dniami polem iki przeciw instytucji w y
borczego komitetu.

'iL ‘A  o l y u  i a  d 8 m aja.
Dla przyszłego historiografa obecnej' e- 

poki najtrudniejszem  zadaniem będzie kreślić 
dzieje moskiewskiego państwa, które innalpo- 
wane połyskiem cywilizacji zachodu, zacho
wało na wnętrzu swojem ducha i naturę  sw e
go mongolskiego pochodzenia. Pom inie p i ja 
nego praw a bezprawie, siła zw ierzęca stano
w ili; wszystko, przemoc i arbitralność cechą 
jest rządu, to jest całego łańcucha tej ]>otwor- 
ne.i machiny, zaczynającej się od samowdadey. 
a kończącej na najniższem i ostatniem  jego o- 
gniwie. Nad prawo pisane i w szystk ie w yda
wane najwyższe ukazy są zawsze tajem ne 
rozporządzenia nadsyłane z m inisterjum , do 
których rządcy prowincji mogą dodawać sw o
je  szczególne rozkazy, określające w w yko
naniu lub naw et zmieniające z gruntu w yraz 
najwyższej woli w drukowanym  ukazie ogło
szonej-

Chociaż w ukazie carskim  o k tórym  w 
poprzedzającym liście podaliśm y wiadomość 
wyraźnie pow iedziano: żc żadne zm iany w 
sprawowaniu obrzędów katolickiego kościoła 
nie powinne być zaprowadzane, chybahy sa 
ma ludność katolicka żądała tego, ab y  ńabo-

jaki mu nadaje an ielska postać uśpionej na 
wieki królowej, i przechowa w pam ięci naro
du imię zm arłego m istrza.

Prócz B arbary  Sim m ler nie praw ie nie 
zostawił po sobie, nic przynajm niej takiego, 
coby mogło budzić szerszy podziw i szerszą 
mu zjednać sław ę. Przysięga Jadw ig i, którą 
Lwów w idział przeszłego roku na swojej 
w ystaw ie, je s t, pod względem  techniki o wie
le n iższą od Śm ierci Barbary, cóż dopiero 
mówić o innych w zg lędach ! Sztywność pa
nuje tam  w obrazie, chłód wieje ztamtąd, a 
postacie , rozstaw ione przez artystę wobrazie, 
odstręczają swoją teatralnością. Jedna postać 
Jadw igi mile dla oka wydziela się ze 
wnego otoczenia swojego, i pociąga ku sobie 
odstręczonego całościa obrazu widza.

Nie m ieliśm y sposobności widzie min go 
jeszcze obrazu Simmlera, pod naz '\ą  <x osc 
A ugusta , (z którvm , mówiąc nawiasem, wat 
to aby się także kiedyś zapoznała publi
czność lwowska za pośrednictwem ov>aiz\ 
stw a przyjaciół sztuk pięknjc ), w u m y  je-

aro w. amdnak, że ani pod w z g lę d e m  rozmiń 
pod względem znaczen ia , obraz ten me do- 
s i ę g a  Simmlerowej Barbary Możemy wiec 
śmiało tw ie rd z ić , te  Smierc Barbary  ,cst je- 
dyneiu świetnem dziełem Simmlera, i ze to 
<edvne dzieło zjednało mu sław ę tak  zasłu
żoną. ja k ie j d z iś , niestety już po śmierci 
nrzedwczesnej używa. D a się Sim m ler pod tym  
względem porównać z M alczewskim, który 
nic nie stworzył prócz swojej M nrji. a k tó 
ry  umiał jednak tyle w dzięku wlać w te 
swoją powieść uk ra ińską , że zjednała mu 
ona powszechną sym patję narodu, i zaszczy
tne stanowisko w poezji ojczystej. Ozem dla 
M alczewskiego b y ła  Mar ja ,  tem d la  Simmie- 
ra, mamy w szelką nadzieje, będzie stw orzo
na przezeń B arbara. '  * J . T.



.vo i oorzędy katolickie odbywały się w 
cu krajow ym  (ma się rozumieć moskie-

im), to tajemnem rozporządzeniem guber-
ora nakazano policji, aby nie ogłaszając

przódy ukazu, skłanila katolików  do pod
dania przygotowanej prośby o wprowadze- 

ne języka moskiewskiego do obrzędów k o 
ścioła katolickiego. Zalecono przy tem poli
cji aby, bądź co bądź, ja k  najwięcej podpi
sów zyskała. O powodzeniu się zaś tego rzą
dowego planu, rozkazano aby policja co ośm 
dni raportow ała gubernatorowi, wyszególniając 
imiona tych, którzyby tej prośby podpisywać 
nie chcieli.

T akim  tedy  sposobem działając, rząd 
m oskiewski zbiera podpisy w każdej katoli
ckiej parafii, przytem  każdy którem u podpisać 
nakazuje jest zagrożony, że będzie przez rząd 
uważany jako  sprzeciwiający się woli cara, 
czyli inaczej m ów iąc, jako  buntownik. Nie 
jednemu więc z katolików braknie odwagi 
wystawić się osobno, pojedynczo, na całą 
zajadłość m eskiew ską, i w szystkie najokro
pniejsze następstw a, żywo tkw iące w pamięci 
każdego, z ostatniego dram atu, jak i mieliśmy 
nie dawno przed oczyma. Rząd więc mo
skiew ski otaczając się kłam stw em  przed 
E uropą, i z ostatniego fak tu  będzie się 
uspraw iedliw iał żądaniem ludności katolickiej, 
k tóra niby sam a prosi o wprowadzenie mo
skiew skiego języka  do obrzędów kościoła k a 
tolickiego, nie przyznąjąc się wcale do spo
sobów, jakich nżywa dla skłonienia katolików, 
aby niebacznie przyłożyli rękę do podkopa
nia religii aż do fundam entów. Bo raz tylko 
w puściwszy język  m oskiewski do kościoła 
kato lickiego, wcisną się do niego i popi, i 
rząd dysponować i porządkow ać w nim bę
dzie , jak  to dziś czyni w prawosławnej 
cerkwi.

Ochłonąwszy z chwilowej trw og i, ci co 
byli zmuszeni podpisać takow ą p ro śb ę , za
częli rozważniej zastanaw iać się nad tem co 
uczynili, i doznając wyrzutów własnego su
m ienia, głęboki nczuli żal tego swego po
stępku. Ułożyli więc adresa do bisknpa, przy
znając się do winy i tłum acząc się przeraże
niem i trw ogą moskiewskiej to rtu ry , w yja
śniając przy tem sposoby, jakich  używ ała po
licja dla skłonienia ich do podpisania takiej 
bezbożnej do rządu prośby. Proszą go oraz, 
aby nie podając rządowi imion tych , którzy 
adresem  tym  protestują fak t dokonany, dla 
oszczędzenia prześladow ania jak ieby  ich nie
chybnie czekało, aby swoją pasterską powa
gą niedopuścił w prow adzać język  moskie 
wski do kościoła katolickiego. A dresa takie 
do bisknpa przesłane już zostały z wielu pa
rafii katolickich jego dyecezji.

W niektórych jed n ak  miejscowościach 
W ołynia zupełnie inaczej się dzieje. W Lu- 
bomlu, dobrach n iegdyś p. K saw erego Bra- 
nickiego, przez rząd skonfiskow anych, m iej
scowy prystaw  k ilk a  razy zw oływ ał do pro
bostw a ludność m iejską tej parafii, i w szn- 
mnej przem ow ie przypom inając im dobro
d ziejstw a cara, uczynione włościanom, o- 
św iadczył im, że w olą cara jes t, aby nabo
żeństwo w kościele ka to lick im  odbyw ało się 
w języku  m oskiew skim , o co sam i prosić 
powinni.

W łościanie wysłuchawszy tak ie j przem o
wy odpow iedzieli: „Że pam iętne im są te 
d o b ro d z ie js tw a . jak ie  im car w yśw iadczył, 
lecz że w rzeczach w iary  od sam ego Boga 
postanowionej, nie mogą ani chcieć an i przyjąć 
żadnych zm ian tak  co do języka, jak o  i for
my nabożeństw a", i gdy prystaw  tłum a
czył, że język  łac ińsk i je s t im zupełnie nie
znany, a polski bardzo m a ło , w łościanie od
pow iedzieli, „że tak  oni chcą zostać ja k  byli 
ich ojcowie, i tego sam ego i tak im  porząd 
kiem  słuchać nabożeństw a ja k  oni słu 
chali."

Lecz naw et pomimo nacisku rządu, każ
dy z w ykonaw ców  tej carskiej w o li, k tó re
mu polecono bądź co bądź najw ięcej zy 
sk iw ać podpisów, w duszy swej poznaje i 
czuje ca łą  n iespraw iedliw ość tak iego  p rzy 
musu, i za złe ma tym , którzy czy to 
z trw ogi lub obojętności dla spraw y relig ii, 
spieszą podpisyw ać takow ą prośbę Spra- 
wnik w sąsiedn iem  m iasteczku, którego nazwi 
sko zam ilczeć w ypada, w ysyłając na m ia
steczku podw ładnych urzędników , jak o  też 
w pow iat prystaw ów , dając im takow e 
polecenie głośno się odezwał : „Zobaczymy 
po skutku, ilu m am y ludzi podłych w n a 
szym powiecie. “

Z zagranicy
W  w torkow ym  num erze Gazety, w chw i

li gdy  rezu ltat p leb iscy tu  nie był nam  jeszcze 
znanym , w ypow iadając nasze, o spodziew a
nych w F rancji w ypadkach , przekonanie, 
p isaliśm y : „Nie w ierzym y w udanie się r e 
wolucji, gdyby takow ą n ieprzejednan i roz
począć chcieli, ale pewni jesteśm y k ilkodn io 
wych rozruchów  w Paryżu  i k ilk u  innych 
m iastach.“ P rzew idyw ania  nasze dziś już po 
części w ypadk i stw ierdziły. T elegram  bo
w iem  p a ry zk i, o trzym any po zam knięciu 
wczorajszego n u m e ru  Gazety donosi: że w 
poniedziałek w ieczór zaszły  zam ieszki w P a 
ryżu. S ilna banda p rzeciągała  przez Fau- 
bourg du Tem pie śp iew ając m arsy liankę, i 
w ołając : niech żyje repub lika  ! B anda ta 
w yw róciła  trzy  omnibusy i zbudow ała b a ry 
kadę, k tó ra  szybko u p rzątn ię tą  została. Od
dział strzelców  konnych oczyścił Faubourg 
du Tempie, p rzeb ieg a jąc  ulice kłusem , Inną  
barykadę w zniesiono na Hue Folies Mericourt, 
obaliwszy dw a om nibusy. G w ardja paryzka  
zdobyła tę  barykadę. Mnóstwo uliczników  
w ołało : niech żyje R ochefort! W szystkie 
sklepy tej dzielnicy by ły  zam knięte . T rze 
cia barykada postawioną b y ła  na Rue Meaux.

czny tłum  z |ro m ad zil ^  7 C' K ę ^  
nrzv PhnUnn J f  819 Trzed koszaram i przy Ohateau d eaux, a uderzył na nietro
oddział wojska, chcąc plae o czy jc ij Jeden 
z w ichrzycieli został ciężko raniony. p rzed 
koszaram i stojący na strażnicy żołnierz znikł 
podobno. Jeden  żołnierz przeszedł do w ichrzy
cieli, sierżanci m iejscy pochw ycili zbiega. 
K ilk a  grup przed ogrodem  L uksem burgskim

krzyczało : niech żyje arm ia! niech żyje
Rochefort!

Późniejszy zaś telegram  mówi, że mini
ster wojny w ypraw ił wojsko dla zdobycia 
barykady Rozruchy więc już, jak  z powyż
szego widać, na serjo w Paryżu rozpoczęte, 
my jednak  nieprzypisujem y im doniosłości 
w ielkiej i sądzim y, że przy poczynionych 
przez rząd przygotowaniach, zostaną w nie
długim czasie stłum ione.

Francuzi umieją się niecierpliwić, łatwo 
więc m anifestować sw ą niechęć potrafią, ale 
przy pierwszem  niepowodzeniu przestrach ich 
zdejmuje i od przedsięwzięć swych odstępu
ją . Rząd zaś opierający się na zaufaniu dość 
przeważnej większości narodu (bo na 10,416.668 
ma już wiadomych za sobą głosów 7,210.296 
a co w raz z niebiorącem i udziału w głoso
waniu z prostej obojętności, zapewne blizko 
8 ‘,/j milionów wyniesie, czyli bez m ała

będą odgrywać na tym  kongresie rolę pośre
dnika, a 2arazem  arbitra.

ludności) z energią dla przywrócenia pokoju 
w ystąpi a tem  nie dozwoli rozwinąć się r e 
wolucji, k tóra najłatw iej skutek zamierzony 
odnosi przy niedołęztwie i zw ątpieniu osób 
rządem  kierujących.

Napoleonowi pogrążonem u w kłopotach, 
F leury  przybyw a w pom oc; gazety bowiem 
donoszą o jego z Petersburga przyjeżdzie. W  
chwili zamachu stanu, dzisiejszy am basador 
Francji wówczas będąc jeszcze pułkownikiem 
uratow ał ks. Bonapartego, a i dziś wierny 
grzyjaeiel może mu stać się pomocnym. W 
dniu 2. gradnia doniesiono Napoleonowi o 
wzburzeniu ludu i staw ianych barykadach. 
St. Arnaud zażądał pozwolenia do użycia 
broni przeciw niby rokoszanom , a w istocie 
obrońcom konstytucji, lecz Napoleon przeję
ty  odpowiedzialnością za swój czyn i obawą 
następstw  nie miał dość odwagi na zlecenie 
kartaczow ania nieprzyjaciół swoich p re ten sji; 
mówią w ięc, że wówczas F leury , jeden z 5 
współpiskowych Napoleona, zagroził mu re
wolwerem  jeżeli nie zdecyduje się na krok 
stanowczy. Dziś zaś gdy ślam azarna chwiej- 
ność zajęła miejsce energii u dawnego c e 
sarza Francji, adju tant cesarski, przybyw ając 
do P aryża  w ważnej chwili, nową może od
dać Napoleonowi usługę.

Nieprzejednani nie kryli się z zam iara
mi złowrog-iemi dla rządu a to skłoniło pre
fekta policji do rozlepienia już w niedzielę 
nad wieczerem odezwy, w której pan P ietri 
m ó w i:

„W wielu dzielnicach rozpuszczono gro
źne pogłoski, zapow iadając niepokoie po obli
czeniu głosów. Zaw iadam ia się mieszkańców
0 przedsięw zięciu środków w celn spiesznego
1 onergieznego stłum ienia wszelkiego zamachu 
buntowniczego, i w zyw a się dobrych obywa
teli, aby nie ndawali się na miejsca, gdzieby 
zbrodnicze zam achy mogły być usiłowane. Tym 
sposobem zechcą dopomódz do zapewnienia 
działania opiekuńczego władz, powołanych w 
tym  razie do zabezpieczenia powagi osób i 
w łasności/'

Pomyślność usiłowań repuhlikanów  jest 
za leżną, w w iększej części od usposobienia 
wojska. Rozpoczęte ja k  się zdaje w porozu
mieniu z rewolucjonistam i francuzkiemi roz
ruchy we W łoszech, mimo przychylnego uspo
sobienia znacznej części w ojska jak  wczoraj
szy mówi telegram , nie powiodły s ię , arm ja 
francuzka zaś znaną je s t z przyw iązania do 
Bonapartego i mało uległa wpływom repu
blikanów, aby ci mogli liczyć na jej pomoc.

W  głosowaniu nad plebiscytem  25,000 
wojskow yęh oświadczyło się przeciw konsty
tucji rządowej, ale prawdopodobnie w tej li
czbie znajduje się wielu, którzy sym patyzując 
z opinjami wstecznej reakcji, głosowało prze
ciw konstytucji, uważując takow ą za zbyt po
stępową.

W koszarach ks. Eugeniusza głosować 
miało, ja k  telegram  donosi 1422 żołnierzy 
t a k  a 1133 n ie .  Stosunek to dość rażący 
a z pierwszego w ejrzenia nieprzyjażnie mó
wiący o usposobieniu d la  rządu tej części 
wojska, a jednak  przy odpieraniu rozruchów 
dzisiejszych rząd nie boi rozkw aterow anem i w 
koszarach ks. Eugeniusza żołnierzami posłu
giwać się.

P rzy głosowaniu w 1852 r. z 243,123 
wojskowych oprócz m arynarki przeciwko N apo
leonowi oświadczyło się 11,077, dziś zaś jeżeli 
zw ażym y, iż arm ja je s t zdwojoną, stosunek 
usposobienia w ojska był by praw ie tak i sam.

Po otrzym aniu ostatecznego rezultatu  z 
obecnego głosowania, podamy stosunek plebi
scytu z 51 i 52 r. ja k  F rancja przedstaw ia, 
dziś możemy przynajm niej to wypełnić co do 
Paryża.

P rzy  głosowaniu w 1851 r. nad prze
dłużeniem w ładzy prezydentow i, w departa
mencie Sekw any (t. j. P a ry ż , Sceaux, St. 
Denis) z liczby 391,265 wyborców zap isa 
nych na liście przyjęło udział 296,250 a m ia
nowicie glosowało za 196,796, przeciw  95,574. 
W 1852 r. z 313,501 przyjęło udział 270,704 
z tego głosowało za 208,615, przeciw 53,617.

W ieln z republikanów wówczas udziału 
w głosowaniu nie brało, stosunek jednak  w y 
padł dla Napoleona, zw łaszcza w  chwili, gdy 
zgwałcenie konstytucji słuszną niechęć w yw o
łać powinno było, bardzo przyjazny.

Obeenie plebiscyt przedstaw ia Paryż w 
zupełnie innem usposobieniu; z liczby bowiem 
417,458, m ających prawo głosu 139,538 o- 
świadczyło się za rządem , a resztę z różnych 
względów, ale zawsze należy uważać jako 
m alkontentów.

Mowa austrjackiego patrjo ty , ks. W łady
sław a Czartozyskiego, z Bożej łaski repre
zentan ta Polski, ja k  nam donoszą, zrobiła w 
P aryżu  pośród emigracji ja k  najgorsze w ra
żenie i ogólne w yw ołała wzburzenie.

W icekról E gip tu  zagniew any z powodu 
zachowania stę Porty w kw estji ju rysdykcy j
nej, i z powodu protestacji jej przeciw po
życzce, zbroi się bardzo energicznie. Utwo
rzono trzy  sztaby główne z oficerów am ery
kańskich , włoskich i krajow ych. Stosunki z 
P o rtą  bardzo naprężone ; świat finansowy nie- 
poki się.

W ciągu tego m iesiąca odbędzie się w 
W ashingtonie narada pełnomocników republik  
Ameryki południowej, w której weźmie udział 
także H iszpania, pragnąc zakońezyć spór p ro 
wadzony zP eru w ią  iC h ili. Stany Zjednoczone

Sprawozdanie naczelnego prokuratora G rand' 
per ret na ręce J E . kanclerza m inistra spra

wiedliwości i  wyznań.
(Ciąg dalszy.)

Jednakże spodziew ano się w krótce po
w etow ać u traconą sposobność i przygotow y
wano się do tego z podwojonym zapałem . 
D nia  20. stycznia w ielka część spiskow ych 
b ra ła  udział w uczcie królobójczej w Sain t 
M ardć ; G rom ier, ajent F e lik sa P y a t, odczytał 
tam  list ostatniego, z którego dość powtó
rzyć k ilka ustępów, aby ocenić równie jego 
cel i doniosłość:

„O byw atele! Nie mogę dziś być obe
cnym na waszej uczcie re p u b lik a ń sk ie j; 
chciałbym  był powiedzieć tam , że królobój- 
stwo je s t praw em  i że fak tycznie  jest pod
staw ą każdej w ielkiej i silnej rzeczypospo- 
litej. C hciałbym  by ł dodać , że najlepszym  
środkiem  wspom nienia zm arłych tyranów  je s t 
zgładzenie żywych i że niekoniecznie Lndw ik 
X V I dziś nas żenuje. Lecz zam iast mieć do 
was mowę, muszę poprzestać na przesłan iu  
wam  toastu na cześć kn li :

O m ała  kulko! ty  możesz być życiem 
równie jak  śm iercią. W szystko od ciebie sa 
mej zależy, każdy cię w zy w a, w szyscy cię 
o czek u ją ; gdyż jeżeli F rancja  idzie naprzód, 
św ia t idzie naprzód; jeżeli ona się nachyla, 
on upada. M ała kulko dobrej wróżby, pod
nieś się, m ała kulko ludzkości oswobódż nas, 
oswobódż nas wszystkich'.

(podp .) Feliks Pyat.
F onta ine  ojciec m iał mowę, w której żą 

dał up dku  w szystkich m onarchij: „oni m a
ją  ehassepoty z a w o ła ł, my mam y nankę, 
dzięki jej postępowi w krótce uw olnim y się 
od tego bandy ty  B onapartego." T a  aluzja do 
n itrog liceryny  w zbudziła grzm iące oklaski. 
Zrozumieć ją  będzie można lepiej po prze
czytaniu listu  pisanego przez P e lle rin a  uw ię
zionego w więzieniu św. Pelagii w kw ietniu 
1869 w raz z Flourensem , i Ferrem , w ich im ie
niu do D uponta: „Dwaj n ieprzyjaciele rodziny, 
porządku i re lig ii, obyw atele F lonrens i Fer- 
rć p rzesy ła ją  ci pozdrowienie b ra tersk ie  i p ro 
szą, abyś w pobliżu T uillcrjów , tego  oceanu 
błotnistego, gdzie pływ ają pewne zgniłe ry 
by, rzucił k ilk a  butelek  n itrog liceryny ."

W końcu Dnpont. G rom ier w stępują ko
lejno na trybunę, gdzie odczytują lis t Mazzi- 
niego, następnie  schw ytany u N appji, a w 
którym  zw raca uwagę ten  ustęp : „O byw atele, 
niepodobna mi uczestniczyć na waszej uczcie. 
Obowiązki równe tym, do jak ich  spełn ien ia  
wy się przygotow ujecie, zatrzym ują m nie tu 
taj. Z głębi duszy dzięki wam za zaprosze
nie serdeczne, i najzupełniejsze uznanie celu, 
do jak ieg o  zdążacie. I  my rów nie szybko 
zbliżam y się do rzeczypospnlitej, jeśli nie b ę 
dziem y m ogli w as w yprzedzić, niebaw em  za 
w am i pospieszym y."

30. stycznia Gućrin z Fontainem  ndali 
się na zgrom adzenie , gdzie się znajdowali 
przewódzcy klubów z Puteaux, Courbevoix i 
M enilm ontant, również delegowani Tow arzy
stw a międzynarodowego. Ci ośw iadczyli, że 
się nie poddadzą władzy komitetu, któregoby 
członkowie byli nieznani, lecz gdyby wybu
chło pow stanie, mogą na nich rachować.

Można zestawić z tem oświadczeniem 
G ućrina list następujący, przejęty w Marsylii 
a pochodzący od p. Varlin, jednego z 
przewódzców stowarzyszenia m iędzynarodo
wego:

„Kochany Bastelica! Przyjm uję tem  chę
tniej stanowisko jak ie  mi wskazujesz, że ono 
się zgadza z mojemi obowiązkami sekretarza 
korespondenta Izby federalnej. I  tu  byliśmy 
niespodzianie zaskoczeni, ale dotąd mamy się 
na ostrożności, aby nie wpaść więcej w takie 
fałszywe położenie.

„Izba federalna zaledwie ukonstytuow ana 
(mówiąc praw dę nie jest nią jeszcze zupełnie) 
nie m iała czasu jeszcze postanow ić, jak  się 
zachowa w razie ruchów politycznych. To też 
wszyscy delegowani Izby federalnej znaleźli 
się na pogrzebie N o ira , nie umówiwszy się 
poprzednio , jedni chcieli iść do P a ry ż a , to 
jest wydać walkę —  inni zaś, więcej oględni, 
chcieli zachować w manifastacji charakter 
spokojny. Te dwa uczucia w alczyły cały dzień 
w tłumie. Muszę dodać, że najw iększa ilość 
członków naszego stowarzyszenia znajdowała 
się na tym  pogrzebie bez poprzedniego poro
zum ienia, a  przeto również dzieliła się w 
zdaniach ja k  i inni obywatele.

„T ak ie  położenie bardzo nas dotknęło ; 
d latego  posiedzenie dnia następnego całe 
było zajęte dyskusją, co nam czynić w ypa
da w podobnych zdarzeniach, gdyby się po
w tórzyły . Nie trzeba się na to narażać, aby 
w podobnej okoliczności jedna część z na 
szych rozpoczęła w alkę na jednym  punkcie 
i da ła  się  wym ordow ać, podczas gdy ogół 
n ie m yślałby o walce. Odtąd będziem y się 
naradzać i działać zgodnie. Porozum ieliśm y 
się nadto z Rochefortem , który z swej stro 
ny nie będzie prow okow ał bez uw iadom ie
n ia  nas. T ym  sposobem możemy rachow ać 
na  jedność, w działaniu  ta k  n iezbędną w po
dobnym  razie. U dział prowincji może nam  
być w ie lką  pomocą, bo zrobi dyw ersję i 
p rzerazi rząd. Przyjm uję więc w aszą propo
zycję z radością  i będę się sta ra ł zapew nić 
o w spółudziale innych ognisk, jakoto: Lyon, 
Rouen, R o u b a ii i t. d.

B raterstw o i pozdrowienie
E. Varlin.u

D. 6. lntego, podczas gdy część sp isko
wych zgrom adziła  się n F ontaina, F lourens 
na  uczcie w Saint Mandć zawołał, p rzew idu
jąc  aresztow anie Rocheforta: „Gdyby się od
w ażyli go aresztow ać, zrobimy ta k ą  mani 
festację, jak ie  ja  lubię, to jest z w ystrza ła  
m i“; poczem wzniesiono toast „na cześć kró- 
lobójców w zasadzie, a Orsiniego królobój- 
cy w czynie u

N azajutrz 7. lutego Rochefort a resz to 
w any w chw ili, k iedy się udawał na zebra
nie publiczne przy ulicy F landre.

Podczas gdy go odwożą do w ięzienia św. 
Pelag ji, F lourens prezyduje w zgrom adzeniu: 
D ebeaum ont i Millićre są sekretarzam i, sala 
pełna, 3000 osób oblega drzwi, Debeaumont

1 zaczyna mowę gw ałtow ną: „Nie]?zostawimy
Rocheforta w w ięzien iu , choćby nam przyszło 
zginąć wszystkim ." Na te słowa komisarz po
licji B arle t, k tóry  mu już dawał ostrzeżenia, 
ogłasza zgromadzenie za rozwiązane. Z w szy
stkich stron protestują, krzycząc : „Na Szubie
nicę!" Flourens i Millićre pow stają, pierwszy 
uzbraja się rewolwerem i laską ze szpadą, o- 
głasza rew olucję , nakazuje aresztowanie ko
m isarza policji i w ychodzi, a  za nim całe 
zgromadzenie przy okrzykach : „Niech żyje
rzeczpospolita!"

B arykady wznoszą się szybko w Bclle- 
yille i na przedmieściu Tem pie. Pierw sze są 
zbudowane dosyć z ręczn ie , i otoczone pobo- 
czncmi przeszkodami, aby broniącym ich nie 
można było wziąć tyłu. Uwiadomiony o tem 
oficer straży miejskiej Lombare, staje na czele 
kolumny, i prowadzi ją  na barykady, które 
zaezęto budować na nlicy P aryża. Pow stańcy 
zaciągnęli tam  om nibus, wywrócenie wozu 
skaleczyło dwóch policjantów ; na chwilę ro z 
dzielony z swoim oddziałem, otoczony przez 
powstańców oficer Lombare, zostaje pchnięty 
bagnetem  w piersi. Zbyt nieliczni jego pod
komendni, zmuszeni są cofnąć się przed g ra
dem kamieni.

W krótce potem  gw ard ja  paryzka nad
biega poprzedzona przez kom isarza policji, 
k tó ry  og łasza w ezw anie do rozejścia się. 
W czasie, k iedy  dopełnia tej powinności, 
przed barykadą  na ulicy St. M aur pada na 
niego strza ł. W tej chwili bary k ad ę  zdoby
w a gw ardja. B rygad jer Sim on parując w y
m ierzony na siebie cios, sztabą żelaza ma 
strzelbę zgruchotaną. Inne b ary k ad y  z rów ną 
szybkością są  zdobyte, w szystk ie usiłow ania 
powstańców sparaliżow ane, nie dozw alają 
im zorganizow ać obrony.

Później banda 200 burzycieli n apada 
na dom rnśn ikarza  Lefaueheux przy ulicy La- 
fayette. Już miano w yw ażyć drzwi, k iedy  
je  o tw a r to ; w padli do m agazynu, zabrali 
5 dubeltów ek, 1 karab in  o 20 strzałach, 
102 pistoletów  i 5000 nabojów. Zaczęty pod 
pozorem uzbrajan ia  się rabunek , szerzy się; 
na ulicy O berkam pf w handlu  żelaznym  
N iteleta, którem n sk lep  w yłam ano, zab iera
ją  sztaby sta li, szpady, srebro, nak ryc ia  
srebrne i wino. U wdowy Francois krarnar- 
k i, skradziono bieliznę. Gdyby szybkie dzia
łan ie  ajentów  w ładzy nie było przyw róciło 
porządku, to rabunk i byłyby przybra ły  w ielk ie 
rozm iary.

N azajutrz 8. lutego wieczór, usiłowano 
ponowić te sam e sceny. Jeszcze jed n a  ba
ry k a d a  w zniesioną została  przy ulicy St 
Maur. Jeden  z pow stańców , k tóry  jej bronił, 
n ie jak i P rost, strze lił z rew olw eru do p. 
L aine, k tórego bra ł za a jen ta  policyjnego; 
L aine un iknął śm ierci nagłem  schyleniem  
się. T en  sam Prost, w chwilę potem, dał 
dw a strza ły  do gw ardji paryzkiej. Tego sa
mego dnia 8. lutego, Pelio t, udał się z Gi 
rardinem  dc G u e r in a ; nie zastaw szy go, zo
staw ił mu bilet, napisany ołów kiem , który  
przejęto. Brzm i on n astępn ie :

„Kochany p r/.y jac ie lu ! Jeśli powróęisz 
do siebie przyjdź dziś wieczór z tw ym i 
przyjaciółm i o 9ej a  najdalej o 9 1 a naprze 
ciw Folies D ram atiąues obok C hateau d’ 
E aux  przy wejściu do Cafć parisien .

Pozdrow ienie i b raterstw o II. P.“
Pow róciw szy z ham erni F arco t, gdzie 

pracuje G ućrin, posłuszny w ezw anin ndał się 
na miejsce oznaczone z Basm aison. Benel i 
wieln innym i Spotkali w Chateau d Eau 
Sappia, F on taine, Cournet. Rażona, a na 
przedm ieściu Tem pie D erina, M anchem atin 
i Bullier sy n a , F o n ta ine  tam  nabił pistole 
ty ostatniego Po trzech kw adransach , w i
dząc, że pow stanie nie przybiera  szerszych 
rozm iarów  , wzięli polecenie do Courneta, 
k tóry  nakazał Fontainow i aby wszedł ua 
plac K airn. gdzie m ieli się spotkać z innem  
zebraniem .

Sprzysiężeni udali się tam , ale usiłow a
nie rew olucyjne zdaw ało się nie mieć żadnej 
szansy pow odzenia —  i rozeszli się.

(C d. n.)

0  T o w a rz y s tw ie  w z a je m n y o h  u b e z p i e c z e ń

od  o g n ia  i g r a d u  w  K ra k o w ie .
(C i i lg  ( J a l s ' .y . )

Nie m ożna przeczyć, że Tow arzystw o 
od złośliwości niesum iennych ludzi zabez
pieczyć się m usi; lecz możeby to się dało 
zrobić w in n y  sposób, odpowiedni T ow arzy
stwu na zazadzie wzajemności opartem u, 
wsposób nie ty le  ego is ty czn y ?

Co do przedm iotów  w iększym  niebezpie
czeństwem  podlegających, będzie dostatecz
nym  §. 55, k tó ry  w ym iar zaliczk i od ubez
pieczonej w artości odpowiednio n iebezpie
czeństwu przedm iotu ubezpieczonego za
strzega.

W  celu zastrzeżenia się od podstępu, 
oszustwa, od złośliwych, na s tra tę  T ow arzy
stw a w ym ierzonych, ubezpieczeń, dostatecz- 
nem będzie zastrzeżenie sp raw dzenia  opisu
1 podanej w artości przedm iotów  ubezpieczyć 
się m ających W §. 22. m ożna dodać, że 
dyrekcji p rzysłużą  praw o w artość ubezpie
czonego przedm iotu zniżyć, w którem  razie  
może ubezpieczony, lnb pozostawić przed
m iot ów w ubezpieczeniu w tej zniżonej w ar
tości lub w ystąp ić  z T ow arzystw a. W razie 
osta tn im  zw raca mu się zaliczka już op ła
cona za czas ubezpieczenia jeszeze nieupły- 
niony. N ależy jed n ak  usunąć wolność ubezpie
czenia w T ow arzystw ie innem  § 20. części 
w artości przedm iotu n ieprzyjętej do ubez
pieczenia.

J a k  się usunie ze sta tu tu  w ykluczenie 
członków z T ow arzystw a, to zbędnym  będzie 
§. 83, albow iem  członkow i, który z po
wodu przesadzonej w artości przedm iotu ubez
pieczonego, sam dobrow olnie z Tow arzystw a 
w ystępuje, niem a T ow arzystw o obow iązku 
zw racać fundusz zapasowy.

O ile gotowe p ien iądze, w szelkiego ro 
dzaju obligi i d<kum enta, kosztow ności 
w b ry la n ta c h , drogieb kam ieniach, perłach 
i t. p. m ałej objętości a w ielkiej wartości 
przedm ioty, jako  do uratow ania łatw e, od 
ubezpieczenia w yłączone być muszą, o ty le  
nie należy w yłączać od ubezpieczenia w ar- 
rości roboty zło ta i s reb ra  w przedm iotach

w iększych rozm iarów, oraz dzieł sztuki, ma
larstw a, rzeźbiarstw a, i t. p., bowiem tak 
pierw sze jak  drugie znajdują  się po naj
w iększej części w domach możnych, zacho
wane w m iejscach bezpiecznych, nieprzed- 
staw iają  zatem  w ielkiego ryzyka, a zaliczka 
od ich znacznej w artości w spiera obficie 
fundusz w ynagrodzen ia , zaś w najgorszym  
razie, gdyby uległy zniszczeniu przez po
żar, czy nic tkw i w prapraw ie  wzajemności 
obow iązek zasłonięcia od s tra ty  bezpowro
tnej ten tak  ważny zasób k ra jo w y ?  M iłoś
nik  sztuk pięknych, obrazów, rzeźb, i t. p., 
gdy po stracie  takow ych w ynagrodzony zo
stanie, n iezaniedba na pow rót napełnić swój 
gabinet nowemi dziełam i sztuki, co d la  a r 
tystycznego bogactw a kraju nie m ałym  bę
dzie zasiłk iem ; bo chociaż §. 1. m ówi: 
„Stow arzyszenie się ziem ian ma na celu 
wzajem ne ubezpieczenie od sz k ó d , jak ie  
przez p .ż a r  w ich ubezpieczonej w łasn-śe i 
zrządzone być m ogą," niem ożna dopuścić 
jakoby  ustaw odaw ca tego na wzajemności 
opartego krajow ego Tow arzystw a, w yrażenie 
się to ty lko  w ścisłem  znaczeniu bezpośred
nich s tra t ubezpieczającego się, rozum iał — 
przeciw nie, trzeba  w ierzyć, że myśl jego 
skierow aną by ła  oraz do pośredniej s tra ty , 
ja k ą  cały kraj w ubytku zasobu krajow ego 
i w szyscy którym  przedm iot zniszczony za
trudnien ie  i zarobek daw ał, ponieśli; że 
myśl jego  sk ierow aną była  i ku tym , k tó 
rzy w razie, jeżeli uszkodzony funduszu na 
odbudowanie lub spraw ienie przedm iotu zni
szczonego mieć nie będzie, zarobek ten  tracą.

Zdaje się, że tak ie  n iezgadzające się 
z duchem czasu, a osobliwie z przeznacze
niem  na wzajemności opartej insty tucji, za 
w arow ania postaw ione w §§. sta tu tów  T o
w arzystw a w zajem nych ubezpieczeń od ognia 
w K rak o w ie , w krad ły  się pomimo woli 
ustaw odaw cy z wzorów statu tów  akcyjnych 
i nie należy w ątpić, że ogólne zgrom adzenie 
zapragnie  aby s ta tu ta  Tow arzystw a w za
jem nych ubezpieczeń były  praw dą, aby  w 
T ow arzystw ie tem w łaśnie tak ie  dobrodziej
stw a znaieść można, k tórych  kraj koniecz
nie potrzebuje a k tórych  T ow arzystw a a k 
cyjne dać nie mogą.

Jeżeli ustaw y Tow arzystw a są praw dą, 
w inny zspewnić dotrzym anie punktualne 
wzajem nych obowiązków.

U staw y są umową, a każda  umowa 
w inna określić czas trw an ia  i w ykazać r ę 
kojmię zapew niającą dotrzym anie umowy.

§ .3 . m ów i: „W szyscy. któ"zy w p ierw 
szych dwóch latach is tn ien ia  tego T o w a
rzystw a do niego p rzystąp ią , przyjm ują przez 
to samo w yjątkow e zobow iązanie pozostania 
w onem przez pierw sze trzy  la ta  Po upływ ie 
tego czasu, w ystąp ien ie  z Tow arzystw a k a 
żdemu ubezpieczonem u do woli zostawionem  
będzie, za dopełnieniem  warunków  § .5 7 . n i
niejszego sta tu tu  przytoczonym i.”

Pom ijając brak jasnego określenia tych 
3 lat, (?) czy one się liczą od dnia zaw iąza
nia T ow arzystw a, czy od duia w stąpienia 
członka do T ow arzystw a; gdy każdem u człon
kowi po upływ ie tych 3 lat z Tow arzystw a 
w ystąpić woluo, ja k  §§. 3 i 57 przyzw alają, 
to już zbędny je s t §. 86 , w zm iankujący o 
rozw iązaniu się Tow arzystw a, bo jeżeli w szy
scy członkowie w ystąpią po upływ ie la t 3, 
to się Tow arzystw o tem samem rozw iąże; tu 
znowu zachodzi p y tan ie , kto dziedziczy w 
takim  razie fundusz zapasowy mocą §. 80. 
dla pozostałych w Tow arzystw ie członków 
w czasie rozw iązania się Tow arzystw a zastrze
żony; chyba dyrekcja, reprezentacja i ajenci, 
którym  jako najbliższym ta sukcesja przy- 
paśćby powinna (!)

§§. 3 , 9., 12., 51., 57. do 66. i 80. mó
wią o uuczpieczeniach ciągłych i czasowych, 
o członkach stałych i n ie sta łych , mieniąc za
wsze ubezpieczających swoje przedm ioty tak  
ciągło ja k  czasowo członkami Tow arzystw a. 
Nie można pojąć ciągłego ubezpieczenia oraz 
nazw y „członek sta ły", z wolnością w ystą
pienia z Tow arzystw a każdego czasu na mo
cy §. 3. i 57. Ciągłość tak a  i stały członek 
taki, może istnieć dc nomine ale nie de facto . 
Również trudno pojąć członków stałych bez 
określenia czasu trw ania Tow arzystw a, i bez 
rękojmi m aterja lncj, że zobowiązania swego 
dotrzym ają:

Ponamus casum : w roku 1870 pochło
nęły  szkody całoroczną zaliczkę, cały fun
dusz zapisany i by je w szystk ie pokryć, 
trzeba znacznej dopłaty. — Członkowie T o 
w arzystw a w ystępują z Tow arzystw a na 
mocy §. 3 i 57. K to dopełni obowiązku §. 
53 ? naturaln ie, że dyrekcja, reprezen tacja  i 
a je n c i, jako  powyż pow ołani sukcesorowie 
pozostałego funduszu zapasowego.

Dalej nie m ożna pojąć jak  ci, k tórzy  
się czasam i ubezpieczają, członkam i T ow a
rzystw a choćby n iestałym i być mogą, gdy 
ani obow iązki członków stałych na nich nie 
ciężą, ani praw a członkom Tow arzystw a 
przysłużające, im nie przysłużają, jaśniej mó
w iąc: trudno pojąć członków niestałych w 
T ow arzystw ie stałem  i trw ałem , jak  trudno 
było pojąć w takiem że T ow arzystw ie człon
ków stałych z wolnością w ystąp ien ia  z T o
w arzystw a każdego czasu.

Najw ażniejszym  w arunkiem  T ow arzy
stw a je s t podstaw a jego b j tu  i trwałości. 
U derzającem  je s t ,  że ty le  szkodliw ych T o 
w arzystw u wzajem nem u w arunków , zdjętych 
z wzorów T ow arzystw  akcyjnych, znachodzi 
się w sta tu taeh  Tow arzystw a wzajem nych 
ubezpieczeń od ognia w K rakow ie, a w a
runku najpotrzebniejszego, podstaw y bytu i 
trw ałości z tych wzorów nie wzięto.

Przyczyny i powodu tego zjaw iska nie 
ma potrzeby dochodzić; to mogłoby nas od
prow adzić od celn naszego zadania, którem  
jes t sum ienna k ry ty k a  w in teresie  T e ^ a 
rzystw a, ale nie dotykanie osobistości-

Nie można je d n a k  pom inąć spostrzeżem a> 
dobre w rażenie w yw ierającego, gdyż na zapy
tan ie  : cóż u trzym ało  i utrzym uje ąotąd
Tow arzystw o wzajem nych u b ’zP*®CZei1 od 
ognia i gradu w K rakow ie, jeżeli ustaw y 
T ow arzystw a tego, podstaw  bytu i trw ałości 
nie m a ją?  na to pytanie, jed y n ą  odpowiedź 
dać można. (^ ' d n )



Ustawa 2 d. 5. kwietnia 1870.
D la K rólestw a G alicji i Lodom erji z 

W ielkiem  księstw em  K rakow skiem , ozna
czająca w łaściw ość (kom petencję) w ładz — 
odnośnie do u?taw v z dnia 6. lutego 1869 
(Dz. pr. p. nr. 18) orzekać m ających : czy 
przez zam ianę gruntów  ulepszy się stan  go
spodarstw a.

Zgodnie z uchw ałą sejmu Moich K ró
lestw  G alicji i Lodom erji z W ielkiem  k się 
stw em  K rakow skiem , postanaw iam  co n a 
stępuje  :

A rt I . O cenienie i rozstrzygn ięc ie  kw e- 
s tji, czy zam iana gruntów  gospodarskich, do 
upraw y rolniczej przeznaczonych, w m yśl § 
9. ustaw y z d. 9. lutego 1869 r , dz. pr. p. 
nr. 18, w płynie na ulepszenie posiadłości go
spodarskich , należy do kom petencji zw ierzch 
ności politycznej tego powiatu, w obrębie 
k tórego  posiadłość gospodarcza, uleps/ oną być 
m ająca, je s t położoną. (§. 10. powołanej zwyż
ustawmy) .

W obrębie zaś gmin, własny swój sta
tu t posiadających, rozstrzyga o tem zwierzch
ność gminna.

Gdyby części składowe posiadłości w 
dwu lubj w kilku powiatach politycznych 
leżały, w ł a d z ę  właściwą, o której zwyż mowa, 
spraw uje zwierzchność polityczna tego powia
tu  gdzie jest obejście gospodarskie, a w b ra
ku jego, gdzie główna część składow a posia
dłości leży.

A rt II. R ozstrzygnienia powyższego żą
dać może każda ze stron , o zamianę się u- 
kładających.

W  podaniu należy dokładnie oznaczyć 
przedm iot zamierzonej zamiany, z załączeniem 
lub przytoczeniem  dowodów, ulepszenie go
spodarstw a w ykazać mających.

Gdyby zc względu na położenie posia
dłości, zamianie uledz m ających, okazało się, 
źe w tym  przedmiocie dwie lub k ilka  władz 
politycznych powiatowych rozstrzygać mają, 
natenczas wolno jest wnieść podanie albo do 
każdej z osobna, albo — wedle wyboru —  
tylko do jednej z nich. W tym ostatnim  ra 
zie w ładza, do której podanie wniesiono, win
n a  jest swoje orzeczenie wraz z wszystkiemu 
akiam i spraw y przesłać współkompetentnej 
w ładzy do dalszego urzędowego postąpienia.

A rt. III . W ładza polityczna oko li
czności i fak ta  na ocenienie spraw y 
i na orzeczenie stanow czo w p ływ ają
ce, zbada z urzędu i zasięgnie w każ
dym  razie  opinii biegłych w gospodar
stw ie w obecności stron. P rzed  w ydaniem  
orzeczenia ma ona a k ta  całego rokow ania 
udzielić W ydziałow i pow iatow em u do opinii, 
w yjąw szy, gdyby posiadłość ta  leża ła  w gm i
n ie  w yłączonej ze zw iązku pow iatow ego

A rt. IV . R ekurs do nam iestn ictw a w 
przeciągu dni 14 wnieść się m ający służy 
ty lko  stronom , o zam ianę się  u k ła d a ją c y m ; 
nam iestnictw o zaś w yda orzeczenie swoje 
za porozum ieniem  się z W ydziałem  k ra 
jowym .

Jeśli porozumienie się między nam iest
nictwem  a W ydziałem  krajowym  do skutku 
nie przyjdzie, rekurs odmownie załatwionym 
będzie.

Art. V. Gdyby zaś w powyższym przy
padku  W ydział krajow y uznał iż są  widoki 
ulepszenia gospodarstwa, okoliczność ta  w in
na  być przytoczoną obok powodów decezji 
odmownej i w tym tylko razie wolno jest 
przeciw decyzji drugiaj instancji odnieść się 
do m inisterstw a rolnictw a w przeciągu czterech 
tygodni.

Art. VI. W ykonanie tej ustaw y polecam 
ministrom spraw  wew nętrznych i rolnictwa.

W iedeń dnia 5. kw ietn ia 1870.
Franciszek Jó ze f  m. p.

Giskra  m. p. Banhans m. p.

K R O N I K A
—  K u r je r e k  lw o w sk i. Kto ma wrodzone 

skłonności do zachwycania się cudami wiosny, 
albo je s t z usposobienia lubownikiom świeżych 
raków, dla tego pora już nadeszła 1 Niewy- 
słowionym urokiem tchnie p rzyroda, niewy- 
sławiony ma być smak świeżych raków ! Roz
koszy tych majowych używać inogą mieszkań
cy Lwowa do woli i z wszelkiemi wyg0dami; 
gdyż nawet w samem mieście nie brak ani 
zieleni, ani woni, ani ciepłych, księżycowych 
nocy. a w ciszy takiej nocy z okna każdego 
domu usłyszeć można pobożny chór żab i na
maszczony śpiew słowika. Świeżych raków nie 
brak  też jak  wiadomo i w mieście, ale podo
bno w największym zapasie i doborze poszu
kiwane są te  wsteczne istoty w wioiarnich i 
miodowniach za rogatką Żółkiewską, pod 
„śpiewającym rybeiu“ itp.

Dzisiaj jednak żadną m iarą pochwalić 
nie możemy takiego nastroju w mieszkańcach 
Lwowa, któryby usposabiał do szukania wy
żej opisanych rozkoszy za rogatką Żółkiew
ską, albowiem wieczorem o godzinie 6. po
trzeba przedewszystkiem zebrać się w sali 
ratuszowej na posiedzenie Rady miejskiej, na 
którem według podanego niżej programu o- 
prócz wielu innych omawianą będzie sprawa 
bardzo ważna, urządzenia zjazdu delegatów 
miejskich z całego kraju

W czoraj po południu gorąco dochodziło 
u  nas do 20° R.

Pożar przedwczorajszy spowodował nie
ste ty  kilka wypadków nieszczęsnych. Na skrę
cie z Rynku w ulicę R uską ciężki wóz z 
wodą przejechał 8letniego chłopczyka żydow
skiego bardzo niebezpiecznie, gdyż wygniótł 
mu oko i uszkodził czaszkę. K ilku pompie
rów odniosło lżejsze skaleczenia.  ̂ Pośrednio 
zaś pożar ten pozbawił życia cieśli W itrycha, 
który z dachu dwupiątrowej kamienicy na 
Chorążczyźnie przypatrując się strasznemu 
widowisku strac ił równowagę, spadł na ka
mienie i zginął na miejscu. Pozostawił żonę 
i pięcioro dzieci.

Nieszczęsny też wypadek zdarzył się 
przedwczoraj rano w strzelnicy wojskowej 
ża domem inwalidów pod ogrodem K ortuina. 
Skutkiem  nieostrożności podczas ćwiczeń 
strzelania do tarczy jeden z żołnierzy o trzy
mał postrzał przez pierś, a chociaż kulę wy
jął natychmiast lekarz domu inwalidów, ranny, 
jak nąm opowiadano, nie jest do wyleczenia.

Wczoraj odbył się drugi koncert p. Tau- 
siga i wypadł równie świetnie jak poprzedni. 
Nie wiadomo jeszcze , czy arty sta  urządzi 
trzeci, i kiedy, chociaż publiczność lwowska 
okazawszy mu tyle sympatji i uznania, ponie
kąd mogłaby mieć pretensję do szanownego 
artysty  o przyjemność posłuchania jeszcze je 
dnej jego produkcji.

—  P o s ie d z e n ia  B a d y  m ie js k ie j  odbędzie 
się we czwartek dnia 12. m aja b. r. o godzi
nie 6 wieczorem w sali ratuszowej. Na porząd
ku dziennym: 1) Sprawa projektowanego urzą
dzenia zjazdu delegatów miejskich. Sprawozd. 
radny p Dr. Madeyski. 2) W nioski komisji 
zawiadującej fundacją ś p. Gosiewskiego z po
wodu ustąpienia członka p. Dr. Michała Gno- 
ińskiego. Sprawuzd. radny p. Dyniet. 3) W nio
sek wyboru uzupełniającego dwóch członków 
do deputacji miejskiej dla lwowskiej szkoły 
realnej wyższej. Sprawozd. radny p. Komora. 
4J W nioski sekcji I I I . względem wybudowania 
domu strażniczego na -wysokim Zamku S pra
wozd. radny p. Żaak. 5) W niosek sekcji III. 
w zględem zaprowadzenia oświetlenia naftowego 
na przestrzeni od dwrorca czerniowieckiego do 
rogatek gródeckich i w 3 dzielnicy koło młyna 
parowego. Sprawozd. radny p. Hoenigsman. 
6) Asygnata wynagrodzenia za m aterjał drze
wny dla dworca budowlanego Sprawozd. radny 
p. Żaak. 7) Ekstabulacja praw miejskich z hy- 
poteki realności pod nr. 43'*/^, 239 m i nr. 
73 w Brzuchowicach. Sprawozd. radny p. J a 
siński' 8} Pomnożenie personalu w miejskim 
urzędzie cymentniczym i regulacja taryfy na- 
leżytości do cynientowania. Sprawozd. dr. Mil- 
leret. 9) Zamiana gruntu obok zakładu kalek 
św. Ł azarza Sprawozd. radny p. Slaski. 10) 
W nioski sekcji IV. względem oświadczenia 
się na podanie gminy Wołkow, o pozwolenie 
do odbywania jarm arków. Sprawozd. dr. Mil- 
leret. 11) Sprawa sprzedaży wys. rządowi gm a
chu pokatmelickiego (więzienia sądu krajowego). 
Sprawozd. radny p. Jasiński.

— Spis z m a r ły c h  w e  L w o w ie  od 5. do 
10. m aja 1870. Józef W olak, dzierżawca ho
telu Krakowskiego, la t 55, na raka w żołądku. 
Tomasz Śliwiński, propinator, la t 88, ze staro
ści. Regina Peszyk, propinatorka, la t 76, ze 
starości. Ju lia  Cisowska, żona urzędnika, lat 
37, na gorączkę połogową. W anda Jaworska 
córka urzędnika, lat 23, na gruźlicę płucową. 
H enryka Bisikiewicz, z Żółkwi, córka obywa
tela, la t 3ó. na gruźlicę płucową.

—  B a d a  s z k o ln a  k r a j e w a  wydała na
stępujący okólnik o majówkach do dyrekto
rów szkół gimnazjalnych, realnych i cztero
klasowych szkół niższych:

,,Wznowione od kilku la t takzwane ma
jówki, odbywane niegdyś powszechnie po szko
łach jako wycieczki uczniów pod nadzorem 
nauczycieli na świeże powietrze w celu po
krzepienia sił i orzeźwienia umysłu swobodną 
a n ewinną zabawą, przybrały ostatniem i laty, 
zwłaszcza majówki uczniów szkół średnich po 
miastach większych formy i rozmiary zupeł
nie nowe, tak  że z dawnych majówek zatrzy
mały tylko nazwę, w rzeczy zaś samej w co 
innego się zamieniwszy.

I tak ju t  przez kilka tygodni przed ma
jówką , uczniowie zajęci byli zbieraniem skła
dek , nieraz dochodzącej do kwoty znacznej, 
bo i kilkaset reńskich uynoszącej, a przezna
czonej na zakupienia żywności, często dość 
wyszukanej, i napojów różnego rodzaju, tu 
dzież na najęcie muzyki wojskowej, ile m o
żności całej, a zatem kosztem także niemałym-

N astępnie młódź szkolna każe drukować 
karty  zapraszające, które wysłannicy jej roz
noszą lub rozwożą po domach, zapraszając 
rodziców, krewnych i znajomych a między 
teini osoby i rodziny całe, niemające nikogo 
w szkole, zatem niezostąjąee z nią w bezpo
średnim lub bliższym sto sunku , skoro tylko 
jest nadzieja, że przez ich zaproszenie uzyska 
się dostateczną ilość tanecznic, gdyż taniec 
je s t , jeżeli nie jedynym , to zawsze głów-nyiu 
celem tego rodzaju majówki. Tym sposobem 
młodzież przez k ilka tygodni przygotowaniami 
do majówki zaprzątniona, myśli raczej i ra- 
dziej o niej, aniżeli o szkole i swych obowiąz
kach , a majówka staje się przedsiębiorstwem 
młodzieży szkolnej , celem wyprawienia sobie 
nietyle niewinnej i swobodnej, zaimprowizo 
wanej rozrywki, ile urządzeniem znacznym ko 
sztem istnych balów pod gołem niebem, które 
przez zaproszonych zwabiają i gości niepro
szonych, bądź to przemyślnych przekupniów 
z jadłem  i gorącemi napojam i, bądź próżnia- 
czą gawiedź m iejską, otaczającą w niejakiem 
oddaleniu miejsce zabawy.

Majówek tego rodzaju nie wyprawiano n 
nas nigdy, i nigdzie ich w ten sposób nie wy
praw iają , chociaż wszędzie, zwłaszcza w k ra 
jach zachodnich, młodzież odbywa na wiosnę, 
zwykle w maju, wycieczki z nauczycielami, w 
celu swobodnej pod ich nadzorem zabawy.

Rada szkolna krajowa nie potępiając m a
jówek w ogóle, widzi owszem w nich nietylko 
stosowną dla młodzieży zabawę, lecz i dobry 
środek do wpływania na kształcenie charak
te ru  uczniów, jeśli kierowane rozumnie nie 
w ykraczają z granic zabawie szkolnej właści
wych. Majówki w’ formie, jaką  ostatniem i laty 
przybrały, jako zabawy zapomocą zaproszeń,

połączone z muzyką najętą, z tańcami i za
sobem zakupionych ze składek zbytkowej ży
wności i gorących napojów, uważa nietylko 
za niestosowne, bo niezgodne z charakterem  i 
zadaniem szkoły, lecz za wykroczenia przeciw 
zasadom wszelkiej zdrowej i rozumnej peda
gogiki , za szkodliwe pod względem wpływu 
na kształcenie młodzieży, powierzonej opiece 
szkoły. Nie spędzenie dnia wśród hałaśliwego 
zgiełku i odmętu podsycanego napojam i, już 
ze względów hygienicznych dla młodzieży szkol
nej wcale niestosownemi, w towarzystwie osób 
względem szkoły obcych, a tem samem nie- 
podlegających władzy szkolnej, lecz oddanie 
się całą duszą swobodzie naturalnej, pobudza
jącej również naturalną wesołość i ochotę, 
przyczynić się może do orzeźwienia i pokrze
pienia sił młodzieńczych, jako wyjątkowa i 
nadzwyczajna przerw a zwykłego toku zatru
dnień codziennych.

Dość często można się dziś spotkać z u- 
tyskiwaniem na przedwczesną dojrzałość te ra 
źniejszej młodzieży szkolnej, na jej przed
wczesne znużenie i zobojętnienie dla nauki, a 
b rak coraz powszechniejszy owych twarzy m ło
docianych o cerze zdrowej i czerstwej, hożych 
i w miarę wesołych, owych dorastających mło
dzieńczych postaci, ujmujących skromnością, 
natu ra lną  prostotą i niezainąconą swobodą w 
całem zachowaniu się, niewykraczających w ni- 
czem z granic wiekowi temu właściwych. U ty
skiwaniom tym nie można podobno odmówić 
wręcz wszelkiej słuszności. Ale szukając przy
czyn owego przedwczesnego, a więc niezdro
wego dojrzewania szkolnej młodzieży dzisiej
szej, niepodobna także zaprzeczyć, iż pomiędzy 
tenii przyczynami stanie także, a może nawet 
zaraz na jednem z miejsc przedniejszycli, co
raz powszechniejsze wciąganie młodzieży nie
dojrzałej w odmęt zabaw życia towarzyskiego, 
a w ogóle w sfery do których jeszcze niedoro- 
s ła , uważanie jej w takich razach za usatno- 
wolnioną, bez względu na to, że się ją  posyła 
do szkoły, pod której kierownictwem jako 
m ałoletnia ma dopiero dochodzić do pewnego 
stopnia intellektualnej i moralnej dojrzałości.

Maż więc sama szkoła dodawać jeszcze 
nowego sposobu do owych, niestety! rozlicznych, 
wyrzucających młódź szkolną z drogi n a tu ra l
nego rozwoju? Maż sama sobie przymnażać 
przeszkód i trudności, z któremi co krok przy
chodzi jej walczyć w usiłowaniach około osią
gnięcia głównego celu: wychowania uczniów 
w karności, zaprawiania ich do przejęcia się 
powagą i św iętością obowiązku, i zamiłowania 
w pracy ochoczej pilnej i w ytrw ałej, a sto 
sownie do wieku samodzielnej ?

Zabawa młodzieży szkolnej powinna prze
dewszystkiem być zabawą szkolną, jeśli ma 
odpowiedzieć celowi, ale nie zabawą sięgającą 
poza obręb szkoły. Rodzi.om nik t nie może 
z-.bronić przypatrywania się zabawie dzieci; 
wszelako nie potrzeba ich do tego zapraszać; 
wiedzieć oni będą i tak o majówce, i jeśli 
uznają za rzecz stosowną, zapewne sami na 
nią przybędą. Tem mniejsza potrzeba zapra
szania osób obcych, i nastręczania młodzikom 
sposobności bawienia się w zapraszających 
gospodarzy balu urządzonego ze składek, o 
których nie jedno ma do powiedzenia zdrowa 
pedagogika.

Kierując się tem i uwagami, R ada szkolna 
krajowa poleca niniejszein dyrekcji, aby sto
sując się do n ich , wpłynęła na nadanie ma
jówce tego charak teru , jak i jej przystoi już 
z samej natury i przeznaczenia jako zabawie 
młodzieży szkolnej.

Lwów, dnia 3. maja 1870.
—  S ła w e n ty n  7. maja. Zaledwie uwierzyć 

można , że istnieje dla zbrodniarzy przytułek 
bespieczny w kraju, szczycącym się opieką władz 
rządowych i autonomicznych karczma położo
na na ustroniu pośród lasów rozległych , n'i 
pograniczu trzech powiatów, odległa o pół mili 
od osad gminnych, pozbawiona w-zelkiego be- 
spieczeństwa i nadzoru gminy dotyczącej. Jest 
to karczma takzw ana „nn Zydowie,*4 należąca 
do obszaru dworskiego Lipicy górnej, w powie
cie Rohatyńskiin. Opowiem część liistorji o 
popełnionych tam  zbrodniach w ciągu la t dwu
dziestu.

Wspomniona karczma, będąc przytułkiem 
okolicznych złodziei i nałogowych pijaków, 
sta ła  się już w roku 1849. widownią zabój
stwa popełnionego na parobku sławentyńskini, 
Ołeksie Piseckim, i dostarczyła sądowi karne
mu zbrodniarza w osobie czeladnika garbar
skiego z Mieczyszczowa, a obok tego licznych 
złodziei, obwinionych o kradzież rozmaitych 
przedmiotów, przechowanych przez arendarza 
tej karczmy. Nosił wilczek nosił, ponieśli też 
i w ilka , to je s t ,  arendarza Leibę Apelberga, 
bo wkrótce złodzieje zrabowali samego aren
darza tej karczmy, poderżnęli żydowi gardło, 
za co sąd karny skazał sprawców pojmanych na 
więzienie kilkunastoletnie.

Odkrycie tych zbrodni nie odstraszyło 
wszakże rabusiów sprytniejszych, bo jnż w r. 
1863- niewykryci do tąd , zdołali karczmę zra
bować i spalić.

Na miejscu nświęconem zbrodniam i, s ta 
nęła wnet karczma now a, arendowana przez 
nieustraszonego rzezią spadkobiercę, Nzinerka 
Apelberga, który jakkolwiek sprytny w prze

chowania przedmiotów kradzieży, popadł w r. 
1864. w śledztwo karne za udział w kradzieży 
sągów, popełnionej przez leśniczego sławentyń- 
sk iego , którą jednakże sprawę zręcznie umo
rzyć potrafił.

Także znaleziono poprzednio w roku 1850 
w pobliskości tej karczmy trupa zabitego Iwa- 
sia H aw ryliszyna, w roku zaś 1858, trupa 
Pawła Rzęśnegc , gospodarzy sławentyńskich, 
którzy pijali w tej karczmie. Od tego czasu 
przestrzegał Szmerko Apelberg bezpieczeństwa 
życia swoich gości, aż w roku 1865 zostało 
popełnione w jego karczmie zabójstwo na oso
bie Hrynka K o gu ta , gospodarza sławentyń- 
skiego, który w bójce z Hrynkiem Semegenem 
padł pchnięty nożem, i życie zakończył.

Lecz na tem nie kończy się szereg zbro
dni, popełnionych na „Źydowie,“ albowiem w 
roku 1870 przyszła z kolei kreska na Ma- 
tyska , a właściwiej na samego Szmerka 
A pelberga, który został napadnięty w cza
sie ostrych mrozów tegorocznej zimy przez 
czterech mieszkańców św istelnickich, przyby
łych w zamiarze rab u n k u , i tu  w zaciętej 
walce uległ wraz żoną i córką pod ciosem po
lan zuchwałych zbrodniarzy.

Gminy sąsieduie, mianowicie Sławentyn 
i Mieczyszczowa przerażone powtarzającemi się 
zbrodniami, podały w a z  z miejscowymi paro
chami już we wrześniu roku 1865 proźbę do 
Namiestnictwa o usunięcie tej karczmy, a w 
listopadzie 1866 powtórzyły swoją proźbę, 
która jednakże mimo niezaprzeczonej słuszno
ści , nie doczekała się dotychczas uwzglę
dnienia

— (J . 7 ’.) P ie r w s z y  k o n c e r t T a u s ig a .
Sława, k tóra  poprzedziła koncertanta, ściągnęła 
ogromne tłum y na koncert wtorkowy. Bardziej 
niż kiedykolwiek dał się czuć brak sali koncerto
wej, odpowiednej dla tak  wielkiego m iasta, jakiem 
jnż dzisiaj Lwów być zaczyna. Błogosławieni, 
którzy dostali bilety na k rze s ła , bo chociaż 
pod tym względem równouprawnienie było zupeł
ne, ścisk dawał się uczuwać wyłącznie osobom 
stojącym. Mimo tych przykrych fizycznych wa
runków, źle usposabiających zwykle publiczność, 
wrażenie wywołane grą p. Tausiga, było ogro
mne. Mówiąc w ogóle o grze jego. na ile mo
żna już było ogólną charakterystykę wydobyć 
z jednego koncertu, musimy powiedzieć, że jest 
on plastykiem w- m uzyce, to jest w wyko
naniu ninzycznem. Każdy ton u Tausiga jest 
jasny, pełny, rzeźbiony, jednem słowem skoń
czony i zam knięty. Każdy ton wydziela się 
z fortepianu jak  perła , czysty i okrągły a 
szybkie i długie arpeggia są u niego potoka
mi takich pereł dźwięcznych, z niewysłowioną 
dla ucha roskoszą spadających.

Jak  każdy ton u Tausiga jest taką  rzeź
bioną i skończoną całością, tak  i stosunek wza
jemny między tonami ma miarę petną i skoń
czoną, że tak  powiemy, klasyezną W ielka ry 
tmiczność gry Tausiga pozwala nam jeszcze 
śmielej nazwać go wielkim klasykiem gry m u
zycznej.

Program koncertowy przedstawiał wielką 
i ponętną rozmaitość Szubert, Bach, Szopen, 
B eethoren, Schumann, W eber i L iszt, to były 
imiona kompozytorów, figurujące w programie. 
Ciekawiśmy byli bardzo usłyszeć go w Szo
penie : oddał go nadzwyczaj m isternie, i z tą  
jakąś słoneczną jasnością gry sw ojej, k tó ra  
szczególnie w' Elude tak  zadziwiła i przejęła 
słuchaczów, że naparty ogólnem żądaniem, 
musiał powtórzyć etiudę. N ajbardziej jednak 
zachwycił nas w czwartej preludji Szopena, 
k tórą wykonał z nieporównanem mistrzostwem.

„Senne rojenia*' Schumanna w wykona
niu Tausiga uderzyły nas jakim ś niesłychanym 
urokiem prawdy plastycznej. Ten zamęt sen
ny w krzyształowych tonach podany, wywie
ra ł wrażenie, niedające się ściągnąć do pręd
kich słów sprawozdania. Okryty grzmotem o- 
klasków musiał powtórzyć i Schumanna „W e
zwanie do tań ca"  W ebera, ową cudną, wie
cznie młodą m elodją, roz unął na tkankę tak  
de lik a tn ą , ozdobił tylu arabeskam i, że kon
tu ry  je j zdawały się rozpływać w delikatnej 
siatce osnutych dokoła tonów.

Możemy powiedzieć śm iało, że Tausig 
przyjechał, zagrał i zwyciężył Zwyciężył pu
bliczność lwowską, tak  sarno pod względem 
myzycznym, jak i pod innem i, podzieloną na 
koterje. Sądzimy, że wszystkie te  koterje po
dadzą sobie d łoń, jako wspólnie zwyciężone 
przez wielkiego pianistę rodaka.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W ie d e ń  dnia 10. maja. Na dzisiejszy targ  

przypędzono wołów galicyjskich 180', węgierskich 
721, reszta z niem ieckich prowincyj ; razem 2938 
wołów. T arg  był dość ożywiony, płacono za gali
cyjskie woły 30%  złr , lepsze 31—31‘/i z łr- ^ oz“ 
sprzedane zostało wszystko, jeszcze przy końcu bra
kowało. Potrzeb jes t dosyć wielka i spodziewać się 
można, iż cena jeszcze więcej się podniesie, ponie
waż na prowincję dużo kupują. Kupcy zagraniczni 
na tutejszym  targu  kupili do 80 wołów.

J . Krzysztofowicz.
O św ięcim  dnia 11 maja godzina 3 rano. 

(Telegram  G azety N arodow ej.) Z dniem dzisiejszym 
nieograniczony wywóz bydła rogatego do P rus jes t 
dozwolony.

K o re sp o n d e n c ja . B e d a k c ji :  J  K  U o p o ld -  
stadt Gafee StierbóM w Wiedniu. Z powodu zaszłej 
pomyłki w adresie wczorajszego te leg ram u pańskie
go, doniesienie handlowe wczorajsze umieszczone 
dziś dopiero. Na przyszłość upraszam y adresować 
nie Voikszeitu)ig: lecz Gazeta Narodou-a.

L w ó w , z Izby handlowej 
dn ia  11. maja.

1. A k c je  z a  s z tu k ę . 
Kolei gal. Kar. Ludw ika 

„ Lw ow .-C zerń.-Jassy 
Banku hyp. g. z wpł. 40% 

,  krajów, z wpł. 40% 
I I .  L is ty  z a s t .  za 100 z ł 
Tow. kred. gal. w. a. 5% 
Tow. kred. gal. 4%  w. a 
Banku hypot. galic. 6% 
G a l i e .  z a k ł .  kred. włość, 
t l i .  O bllg l z a  lOO złr.
Indem nizacyjne ga lic .
Poż. głod z r. 1866 po 7% 

IV . M onety .
D ukat holenderski 
D ukat cesarski 
Napoleonder 
Półim perjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy
Pruskie b ile ty  kasowe 
Srebro 

W ie d e ń  d. 9. maja. 
P a p ie ry  p a ń s tw , a u s tr .  
5%  ren ta  austr, w. a.

* » B srebrem
Pożyczka ot. z r. 1839

płacą żądają

złr. wal. a.

236 00 •237 00
204 50 205 50
101 50 102 50
00 00 72 00

84 00 84 50
75 75 76 25
90 25 90 7o
90 75 91 75

74 70 75 20
11 0 00 101 00

5 80 5 85
5 80 5 85
9 86 9 92

10 00 10 18
1 89 1 95
1 49 1 50
1 82 1 84

121 75 123 25

60 60 60 70
69 90 69 95

229 50 230 Uu

Pożyczka lo t z r. 1851
n 1860

" „ „ 1864
Pożyczka podat. z r. 1864 
Listy zastawne domen. 
Oblig indemniz. galic.

„ buków. 
A k cje Bankowe. 

Anglo-austr.
Centralny b.
Kredytowy zakład 
F ranko-austr.
Galic. dla han. i przem 
G eneralbank 
Hipoteczny gal.
Krajowy bank gal 
Narodowy bank austr. 
V ereinsbank 

A k o le  p rz e m y sło w e . 
Budów. Tow. austr. 
Borysł. Petrol. Comp. 
F orstp r. Hand. Geselł 

A k cje  k o le jo w e  
Alfóldzka 
K arola Ludw ika 
Północna Ferdynanda

płacą żądają

złr . wal a.

9o 00 90 50
96 40 96 60

119 00 119 ‘26
97 75 98 00

1-28 50 128 70
74 50 75 0
74 25 74 75

314 Ol) 314 50
79 00 80 00

252 40 252 60
115 50 116 0
78 00 78 50
87 00 87 50
00 00 00 00
68 0 70 00

7:9 00 719 00
106 00 106 50

71 75 72 25
•212 00 214 00
42 00 42 50

173 50 174 fil
235 50 236 00
2232 011 2234 00
186 76 189 0^

Lwowsko - Czerń. - Jassy
Rudolfa
Siedm iogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tram way wieden.
W ęger. północno-wschodn. 

„ północna 
r wschodnia 
L is ty  z a s ta w n e . 

Gal. bank hipoteczny 6% 
Bank włość, galic.
Tow kred. ziem. gal 4%

„ b 5%
Bank nar. austr. 5%  m. k.

” » b » a-
Bodencredit w srebrze 5% 

w. a. 5%  
K ol obi. z p ie rw sz . 5%
wol. odp. d., prot. srbrz) 

Alfóldzka kolej 
Ferdynanda półn.
K arola Ludw ika dawn.

z r. 1867 
Lwow.-czern.-jas. z r .  1867 

„ .  „ z III. tra.
Rudolfa

płacą |żądają
złr. wal. a

203 Oli
!. 5 75 
169 CO 
389 00 
188 60 
211 50 
164 00 
i 10 50 
94 25

' 0 50 
90 50 
76 50
00 00 
98 00 
93 23 

107 25
90 25

91 00 
100 75 
106 50
97 25 
94 i 0
92 20
93 00

203
166
169
390
188
212
164
Ul
94

90
9L
77
00
98
93

107
90

50
00
50
00
80
00
50
00
50

75
00
00
(10
2
50
75
50

91 
107 
104 
97 
94
92
93

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10% podat. p ret. sreb rJ  
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
(I ii9/, podat., proct. w. a.) 
E lżbiety dawne 
Ferdynanda półn. m. k.

” n w. a.

P a p ie r y  lo te ry jn e .
Losy Z akładu kredyt. 

Rudolfa
Stanisławow skie 
K eglevich 
hr. Palfy 
ks. Salm. 
hr. St. Genois 
ks. W indischgratz 

25 ~ hr. W aldstein
00 „ ks. Klary
00 D e w iz y  (3 miesięczne.) 
75 H am burg 10(1 rnark b.
: 0 Paryż 100 frank.
40 London 10 funt. szter.
25 F rankf. 100 zł. oł. w p N

p łacą  (żądają 

R r. wal. a.
90 90 91 10

<15 70 116 -25 
142 00 142 50

94 75 95 50 
98 25, 98 75

91 f0  92 00 
90 50 91 00 
86 00, 89 00

160 00 
15 00
30 50 
lb  50
31 50 
41 00 
30 50
21 50
22 50 
37 00

91 50 
49 20

159 50 
14 50
29 5 
17 oO
30 5 0  
40 GO
29 50 
20 50 
22 001:
36 00

91 4o 
49 15

123 75'123 90 
103 15 103 25

O s t a tn ie  wiadomości.
Z wiadomości, k tó re  w nocy odeb ra l i

śmy, pokazuje się, iż Czesi zaczynają  ustę- 
pywać od kategorycznej odm owy o b esłan ia  
Rady państwa. R okow ania toczyć się  m ają 
o to, iż obesłać chcą R adę państwa,* tylke 
do rewizjt całej konsty tucji zw ołanej, p 0d 
warunkiem  przeprow adzenia p ierw ej zm iany 
sejmowej ordynacji wyborczej d la  Czech ‘i 
Morawy.

Urzędowa Wiener Abendpost pisze w o- 
bronie m inistra W idmana, iż podniesiona 
przez dzienniki sprawa, była przedm iotem  
sądow ego śledztwa, a wyrok, k tóry  w tej 
kw estji je s t rozstrzygającym , nie brzm iał na 
w ykluczenie z korpusu oficerów. D ziało się 
to w roku 1857. W idman służył do r, 1861 
w czynnej służbie jako  oficer dalej. W  roku 
1862 kw itow ał z charakterem .

K orespondent (T , Dziennika Poznań
skiego, w prow adza często ten dziennik w 
błędne wyobrażenia o stosunkach tutejszych. 
Pom ijam y fałsze, k tóre pisze na usprawiedli
wienie napaści', k tórą  D ziennik Polski świeżo 
w ykonał przeciw w łaćcicielowi Gazety, ale 
co pisze o wielkiem zadaniu toczących się 
układów  między m am elukam i a demokrato- 
federalistam i jest tendencyjnie przedstawio- 
nem. Bardzo trafnie charak ter i cel tych u- 
kładów  skreślił korespondent ( J .) do Czasu 
Bodźcem do tych układów są am bicje, które 
swą polityką straciły grunt w kra ju  i bądź 
co bądź chcą się. ratować.

T e l e g r a m y  „ G a z .  N a r o d o w e j . 4*
ual d n ia  11. m a ja . W ie n e r

Z ig . o g ła s z a  p ism o  o d rę c z n e  c e s a r s k ie ,  
m ia n u ją c e  h r , B e u s ta  k a n c le rz e m  o r d e r u  
M a rji T e re sy .

W l e c i  P i l  11. m a ja . T a g p sp W sfe  
p isze , iż  ro k o w a n ia  z P o la k a m i b io r ą  
o b r ó t  p o m y ś ln y . (N ik o g o  do r o k o w a ń  
z G a lic ji n ic  w zy w an o , i r o k o w a ń  w 
W ied n iu  n ie  b y ło  ż a d n y c h ; p . r  )

W ie c z o rn y  F re.m dcubla tt d o n o s i . 
iż w k ró tc e  n a s tą p i  ro z w ią z a n ie  s e u n u  
c z e sk ie g o  i m o ra w s k ie g o , z k ą d  w nosi, 
że ro k o w a n ia  z C zech am i p o m y ś ln y  
b io rą  o b ró t.

W ie c z o rn a  la g c sp re s se  ż ą d a  w  
g w a b o w n y m  a r ty k u le ,  a ż e b y  d a n o  d y 
m isję  W id m a n o w i.

G ło szą , że h r . G ru n n e  m a  z o s ta ć  
m in is t r e m  o b ro n y  k ra jo w e j.

S ® s * a g a  d . 1 1 . m a ja . N a r o d n i  
Listy  d rw ią  z z a m ia ru  n o m in o w a n ia  
M e n sd o rffa  n a m ie s tn ik ie m  C zech ,

P a r y *  d n ia  J 1. m a ja  R e z u l ta t  
g ło so w a n ia  n a d  p le b is c y te m  z w y ją tk ie m  
A lg ie r ii  7 ,2 1 0 .2 9 6  za  p le b is c y te m , a  
1 ,5 3 0 .6 1 0  p rz e c iw . W o jsk o w y c h  o k o ło  
2 5 .0 0 0  g ło so w a ło  p rz e c iw .

D w a p u łk i  ty lk o  w y s ta r c z y ło  do  
p rz y tłu m ie n ia  z a b u rz e ń  w c z o ra js z y c h , 
cho c iaż  c a ła  z a ło g a  p a r y z k a ,  w z m o 
c n io n a  s ą s ie d n ie m i, b y ła  w  p o g o to w iu .

p a r y *  d. 11 m a ja  (w ie c z ó r) . 
W czoraj b y ły  za b u rz e n ia  w H a  v r e .  
D ziennik i r a d y k a ln e  w y stęp u ją  p rz ec iw  
z a b u rz e n io m  i  b u rz y c ie lo m , n aw e t Mur- 
seillaise. D ziś  je sz c z e  o b a w ia ją  się w z n o 
w ien ia  z a b u rz e ń .

Z d yw iz ja  o k u p a c y jn e g o  w o js k a  
f ra n c u z k ie g o  w R z y m ie , l ic z ą c e j 5 .2 0 0  
u p ra w n io n y c h  do  g ło s o w a n ia ,  g ło s o w a 
ło  5 4 0  p rz e c iw  p le b is c y to w i ,  k i l k u n a 
s tu  się  w s trz y m a ło  a  r e s z ta  g ło s o w a ła  
za  p le b is c y te m .

Kursa wiedeńskiej Giełdy
Z dnia U . m a ja  1870, 

godzina 1 min. 50 p o p o łu d n iu . 
W iedeń . A kcje banku franko-austr. 115.75. 

Akcje kredytow e węg. 80.—. A nglo-austrjac 316.—. 
Kolej N adcis. 226.— . A kcjeK arola Ludw ika 237.50. 
Kolej siedm iogrodzka 170.50. Kolej połudn. 188.10. 
Kolej Alf. 173.75. Kolej państwowa 390. — . Kolej 
lwowsko-czerniowieeka 2 '5 . —. Kolej węg -północno- 
wschodnia 164.— . Kolej północna 224.— K o le j Ru
dolfa 165.50. Kolej węg.-wschodnia 94.75. G a lic y jsk ie  
obligacje indem nizacyjne 74.30. Losy 1864 r. i 19. 
Usposobienie staŁ .

godz. 6 m in u t —  popołudniu .
W ied e ń . Akcje kolei koszycko-oderbergs lej

61.50 Akcje kredyt. 252.60. Akcje banku anglo-
austr. 3 2 1 .- .  Bank obrotowy j 12.--. Akcje K arola
Ludw ika -240.—. Kolej południowa L
austr. 116. — . Akcje banku luf owe^ 0xraineo-ń 78 r 0 banku bud 71 20 \k c ie  banku centralnego 78.uO.

Usp T O rocław r^Pszonica w miejscu 8 3 , żyto 61, 
owies 34.

P r z y j e c h a l i  do L w o w a  d. 11. m a ja  1870.
H o te l G eorga: Książę P io tr  W adbolski z 

Radziwiłłowa, Kazimierz br. W odzicki z Olejowa, 
Władysław Younga z Przem yśla.

H o te l A n g ie lsk i : Książę Adam Pouiuski 
z Dobrostan, Teodor K arnicki z W ołczuch, P io tr 
br. B runicki z L ublińca, Ja n  br. B runicki z Rudy, 
W alery Czajkowski ze Św ierża, Leon Grodzicki z 
B ranki, A ugust Gorajski z M uderówki, Maciej Gór
ski z Koszyc, W acław Jełow ieki z Chudejowic, K or
nel M ilew ski z M ełna.

H o te l L a n g a  : Józef br. Brunicki ze Stryja.
H o te l E u ro p e js k i :  Antoni Jan ick i ze S try 

ja, Konrad Tihauser z Klikoszowy, Józef Kopystyń- 
ski z Zadarowa, W ładysław Rubczyński ze Stanina.

H o te l K ra k o w s k i:  Mikołaj Chomie!; i ze 
Szczyrca, Seweryn Górski z Załoziec.



P o d z i ę k o w a n i e . i - i j O  n o t r n j p  7  L l l p h n i r l
W ł a ś c i c i e l e  dornó" i Duiesikiińcj’ W< ks- " ■  I J C l I ł W J w  *■ l \ i l U I I I I I C ^  

larskiej i Nowej uli< y j.k o też  i okoliczni, no- .  (
spies ,-tją ze swojenu nnjs cze-sz^mi p diiękn-l I I I l l t * W o O W i l l l C
wnniami tak dla ochotniczej jakoteż i miejskiej jdo w ynajęcia od pierw szego czerw ca r.

b. na drugim  p ią trze  przy nlicy Szero-

nastSpi
ciągnienie

straży .-gotowej, za tak czynny, skuteczny poś
więcający się udział przy ugaszeniu wybuchłego 
ognui wczorajszego dnia, przedews/.ystkiem 
ski damy nasze podziękowania Panu Naczel
niku'! -!razy ogniowej. Praunowi, za jego czyn
ne i oelędne kierownictwo przy pożarze.

Szczególnie składamy swe podziękowanie 
n. Ilorkowąbiemii i t\ra wszystk m PanotD, któ- 
rzv w/ieli o vnny udział w niesieniu ratunku, 

l i r  r«7, (>5i7, w  imieniu wszyst-ich.
Iys7 Zaleski 1 — 3S t a n i s ł a w

Artysta malarz, ucz.ń Akademii lt 'y m - 
skie’, p oto sur rjsnr.kńw Szkoły polskiei w 
Paiyłn f orie muje sic -wykunaaia wsfelkieh
ol)-zi.w religijny- h i rodzajowych, a mianowi
cie du gi krzyżowej p j nador nizkiej cenie.

Z.-!o ic się, a’bu wprost do Paiyżn pod 
adresSciii, ruo Bróch.-iut — 11 Batignolles — 
ail.o d - Adniiristracci G azeJy N a rodow ej.

kiej Nr. 860.

M  j n t m s e j s * .  ■ * -  V » .
S T A N I S Ł A W O W S K I C H  L O S Ó W

1977 1 —1
Już
dnia 1 5

Głuc ho ta  do w y l e c z e n i a
W ranie gdy sić okaże najmnnjs-y śl-rt 

błędu w uszioh następuj., pewnie wytoczenie 
Cena śro.lta 2  t  la r y .

lio n !.y.-i:( za rz -sł n:om gotówki p d 
adresem: D r. S e  d le r ,  B e r l in ,  Koppetistrn 
s»0 ii-i i Tr. KITO 4 - 1 0

Konces. szkoła telegraficzna
rozpo zęia wykłady /. t i u l e m  I .  m n jt t .  
O wc-esne zgło-zenia się uuraśza Dyrekc a 
u iiważr.i nej siks ły tclegraficrncj Sykstnska 
nr. " 1719 4—6

S p r z e d a ż  k o u i

Z powodu zmian w nagrodach Ce
sarskich będą po w yścigach we Lwowie 
sprzedane konie w T raingn: Niczego, 
klacz kasztanow ata, urodzona w roku 
1865 po Carolusie od Ł ysk i —

Niczego w y g ra ła : W  roku 1868  
Iland icaps 350 złr, — w roku 1869 300 
i 144 złr. 3 7 '/ , cnt. nadgrodę Jockey 
Clubu 725 złr. W . A .

Klacz gniada, urodzona w roku 
1867 po Ibrahim ie od Ł yski.

Klacz kara, urodzona w roku 1868 
po Ib rah im ie od Grubej.

K la c z e  stadne:
P ani Piperkowska. k lacz kasz ta 

nowata. urodzona w roku 18§2 po The 
R eirer od Ł yski, stanow ioną zO ak b al 
lem. Pani P iperkoska w ygrała  : w ro
ku 1866 300 duk. i 131 złr 25 cnt w 
roku 1867 300 duk. i 210 złr. jako druga 
486 złr. 25 cnt.

Pairiolka , klacz gniada, urodzona w 
roku 1861 po The R eiver od Em ocyi. 
stanowiona z Oakballem .

Śruba , klacż skaroginada, nr-..u/.ona 
w roku 1853 po K analetim  p>< Gkaro- 
gniadej, m atka  Muchy. z
C karm ereia. iś --j i —.-j

liliższe szczegóły udzieli wŁiócu-iel 
w Ch- rzelowio ostatnia poc-J.. Mirdec.

D o  s p r z e d a  i a  m e j n - .  k
w obwodzie żółkiewskim, o be lm u^ :?  ••’> mi»r- 
gów pola <irruig(L 645 i 340 • ■or-
£fów liłsn z lVu»fyifik n i, \v ■*■ pp!n,r. dr>rym * nie. 
Blrszytdi łHfl nioś i ud/. .:ju ,!<« • ok;-.' f llo - 
i ii ** lt i v e  Lim a* te ‘j -  li - — o

mi* IB V  h nastąpi 
n i c *  j a  * c iąg n ien ie

S t a n i s ł a w o w s k i c h  losów
zagw arantow anych przez królestw o Galicji, 
wielkie ks. Krakowskie i przez m iasto S ta 
nisław ów , a które do roku m ają 4 ciągnie
nia z w ygranem i w kwocie 4 7.209 złr, i w 
których k a ż d y  lo s  m u s i  b y ć  c ią g n ię ty  
P o d p is a n y  s p r z e d a je  t e  lo s y  pó  2 9  z ł.

obowiązkiem takowe po 4 ciągnieniach 
t j. od 14. do 15. maja 1871 wykupić po 
cenie kupna tj. po 29 złr. przeto grywa się

forem nie g Z i n l ™  47 .2 0 0  złr.
tylko wygrać można, nietracące n ic , a po 

najbliższem ciągnieniu t. j. od 12. do 14. 
sierpnia '870 tylko z różnicą 59 ct. sjmzedać.

Bez obowiązku odkupu sprzedają sie po 
•28 złr. 1832 1 1 - ?

Joh O. S o th en ,
k. k. priv. Grosshandler und W echsler, 

___________W ien, Graben nr. 13.____________

I S S i ó r o  w j M i s M l o u f z j
dla interesów

h a n d l o w y c h  i k r e d y t o w y c h

LESSER&LIMAN
w Berlinie, Breite Strasse nr. 5. 
w W iedniu  Stadt, Wollzeile 6. 
w Frankfurcie  Broner-Strasse Nr. 
24 zalecone i wspierane przez 
pierwsze doiny, udziela najdokła
dniejszych i szczegółowych w ia
domości o wszystkich firmach w 
Europie. Prospekty bezpłatnie.

Pierwsza korespondencja 
3 i w prospekcie. ni2

zagwarantowanych przez królestwo Galicji, wielkie księztwo Krakowskie i przez miasto Stanisławów, a które do roku mają 4 ciągnienia z wygranemi w kwocie 44.200 złr. i w któ- 
rych k a ż d y  108 m u s i  b y ć  c ią g n ię ty .  P o d p is a n y  S p rzed a j©  t e  lo s y  p o  2 9  z łr . ,  z obowiązkiem takowe po 4 C ią g n ie n i a c h ,  t. j. od 13. do 15. maja 1871 wykupić po

cenie kupna, t. j. po 29 złr., przeto grywa sie lb85 6—6

© I  £ ©  i n f i  w  a  a  gaieniaeh iia ^ti W ' <1*.
i tylko wygrać można, nie tracąc nic, a po najbliższem ciągnienin t  j. od 12. do 14. sierpnia 1870 tylko z różnicą 50 cnt sprzedawać.

J o l i .  O -  S o t l i e u .
Te losy sprzedaje pod powyżej wymien;onemi warunkami, tak w oryginale jako też na spłatę w ratach miesięcznych z zadatkiem tylko 3 złr., bez należytości stemplowej

i t l .  W .  C i a ł T e i n  w Brodach.

P R A W D Z I W E  P I G U Ł K I  M O R I S O N
Nijlepsay ze środkó-. czyszczących i przeć ys/.cz: js/ć-.eh kiew w e wszelkich słabościach 

złego pr 'A-mii tu, skn.fulicznyi h, hso-jach, wyrłntricb skórnych i żepóii ia krwi.
S k ła d  główny w P aryiu  u p. Arthaud M oulin aptekarza, 30. ulica Louis 

le Grand; ice Lwowie w aptece p. M ikolasza. 1 9 8 5  1— 12

Do n a s z y c h  S z a n .  P .  T .  c z y t e l n i k ó w .
Ze /nai.ei uczciwości pow zechnie Szi-n. Puiiticzuości w najleps/ej p mięci zo .t-jący

M a  a z y n  k o w f e k r y j  m ę z k ś r h

f i i i i m i i%
w  W i e d n i u ,  M u r « a r e i e n s < r » * c e  B ir .  ■ 8

pozwalam aoMo szanownej publiczności przy nadchodzącej porze wiosennoj polecic ubiory, wykonywane podług m o
delów, dla mężczyzn] i chłopoów niem niej wszystkie do tej kategorji należąc# rzeczy  najsum ienniej, a to :

!!! Ubranie m ęzkie  !!!
r ^ f td n c  u b r a n i e  w i o s e n n e  p o  1 5  z ł r ,

od z łr. 8.50 do z łr . 20.

g N iezbędn’ v  "• li'? e b n v

r r a k l y c z n y

z a r z ą d c a  eko nomi czn y,
który posiada chlubne świadectwa naby
tych wiadomości, i zupełne doświadcze
nie w uprawie roli, obznajomiony z po
dwójną buch h alte rją , życzy sobie przy
jąć  obowiązek. Dotyczące listy pod 

adresem : 1971 2 —4
9,. 34 . Nr. 20. poste restante Troppau.

P os zu ku je  się T g z a m i n o  
wan ego leśniczego,

do w Rkszego korophksu la'ów , któ;yby się 
mógł w ykaiać chluhnemi świadectwami ukoń- 
czonycli stud ów, jakoteż poprzedniej służby. 
Os-.histe bib listownia zgłoszeniu | roszę sdreso- 
w-e do Z a rzą d u  ekonomicznego ic H urku  
poczta Szechynie. 1953 2 —3

NT
J u t

Zarzutka
"Wiosenne ubrania . . . . ,, ,, 15.— ,, ,,
L e tn ie  u b r a n i a ...............................,» 1% 10.— ,, ,,
F ikow o ubran ia dobre . „  „  8 .— „  ,,
M yśliwskie ubrania . . .  ,, ,, 6.— ,, ,,
Domowe ubrania 4.— ,, „
P rzed , wiosen, i letnio ubrania ,, ,, 8 .— „  ,,
P rzedn io  surduty czarne . . ,, ,, 30.— ,, ,,
Spodnio l e t n i e ...............................  ,, 2 .— ,, ,,
Spodnie pólw etniana . . .  ,, ,, 3.50 ,, „
Spodnie w ełniane . . , ,  , ,  5.— ,, ,,
Skodnle c z a r n e ...............................  ,, G.— ,, ,,

! K am izelk i lotnio . . . .  „  1.50 ,, ,,
j K am izelk i w ełniane . ,, ",, 3.50 ,, »,
I K am iz, kolor, lub białe pik. „  „  3.50 „  ,,

!!! Ubranie dla chłcpców !!!
P ale to ty  od 1 z łr . 50 cnt. d la  15-letni«h, ładnej for

m y po m ożliw ych cenach.
O dokładno podanie 1 m iary  upraszam ; do surdutów 

wymaga się podania objętości ciała, pleców i rękawów, do 
spodni szerokości 1 obszem ości k ro k u , d la chłopców w y
starczy  podanie włoku.

30.—
25.—

2 0 . —

25 .—
3.50 
5—

30.—
10.—

2.50 
6 .— 
5 —

m• • • i c i i z n a  i i K  K l t a !!!
R oboty  dom ow ej.

Płóclonno koszule do roboty od z łr. 1.50 do 2.
Irlandzk ie koszule płócienne od z łr . 2, 2.25 do 2.50. 
Praw dziw e rum burgskie płóc. od z łr . 2.50, 2.75 do 8.50.

15 [P rzedn ie  koszule ręcznej roboty od z łr . 4 do 5.
15 .— ! Kolorowe koszul# Cosmos od z łr. 1.50, 2 do 2.50.

Białe koszule szyrtyngowe od złr. 1.50, 1.80 do 2. 
Prawdziwe koszule angielskie od z łr. 2.25, 2.50 do 3. 
N ajprzedniejsze balowe koszu le , t wstawkami haftem 

francuzkim  od z łr . 6, 8 do 10.
P łócienne kalesony od z łr . 1.30 do 1.50.
Praw dziw e rum burgskie od z łr. 1.80, 2 do 2.50.

K roju węgierskiego i niemieckiego.
N ajprzedniojsze chusteczki do nosa płóclonno 1 baty 

stowe pół tuz in a  po 2 z ł r  do 6 złr.
Do koszul uprasza sl^ o podanie objętości szyi.

!!! l i o n f r l i i j e !!!
K ołnierzyki m ę zk ie , k raw atk i, sza rfy , szkarpotki 

wełniane, F lis  de eo», M ałe i kolorowe.
fc /co /.y . k tó re b y  si« niw podobały  p rz y j

m ują slft nap o w ró t. *
Zamówienia na kwot^ 25 z łr . otrzym ają w prezencie 

piykną koszulą.

g — ,, ^ g j  -toinaBJB^sCuu
i tomOiCifBu 5;s %rBinzo87uąen mhotMouraz ‘aiuBptz uu 5is ifn jis z o i p tąoJd 
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BU SU*lU{9tt XdB5[ I Kupjotj ‘a n f i J S ą t l  ■BinpiS T BU^US T^un^BŚ 0tlJI9ZS^y 

Ip l 8nA[3^ ‘utłSA^OA. ‘jO jdu^B j^

D j U t n A i e i u  i X j o | o j e d  *0 P .|S iuB j.) a z j z s R j d
bu 9UUI^j^A^ afwąBui tonarsiupouifen snąuM psj! |> u p v z9  

0UBTHJ8M a p e z s  J t p p s l d  * 8 M 0 ątd  J 0UBIU{3M ‘0uqB A ip0f 7łi70Z U H B 3I BO IięzOn^ZS

S i i i p u d s  i A i i i | ) . m s  t u i

qoX uzotuB u8uz i z  auB tujaA i o f j e ^ t u  azsA ioufe^ ;

I 1 4 II  r « * z e  f*5BIIC* (vv 1 e i k a li o r o li ę) i
lltnruje  l l m t o n  n l c  tokarz d p e ć j i ł l l l l i *  dla chorób epileptycznych l i r .  O . 1411.-1
| ł , I S C ’ł ł  w Berlinie Loiiinenstrasde 45. Już przeszło stu wyleczono 1623 46— 200 |

III

Zamówienia za zaliczką pooztową. Opakowanie bezpłatne. 
W zory w ysyłam y na żądanie franko i bezpłatnie.

Jedyny skład na cała Galicję najprzedniejszych gatunków

C Z E K O L A D Y

Z  pierwszej i znanej zaszczytnie, w całej Francji fabryki

P .  M A  R Q  U I S  W  P A R Y Ż U  ( P a l a i s  r ó y a l . )
z a jd u je  s ię  w e L w o w ie  u  H*. flfi 1 S C M A543 6— 10

Z r
Z w ło ca  vr t t -y o in  g ro z i

k  l i t  i  a* e  i  s s .
Radykalny roślinny środek

przHf.iw __
‘M l & n t a  m

dli ludzie, i osobno dla zwierząt,
A . Patkie"icza.

Trw.ilo-ić nez.i odnej eknti-czniistoi! 
t-gi>ż w przciąuii 3l> lut wypróbutt -tu su | 
śr <11;:, je-1 5 letnia i zag1. arantuw n;i
1 9 0 0  7,)r. a. w. W wy adkitcb, gdybj 
•■to był id odejrzanego o waci-klizn 
ps'1 pokąs.iuy, j.oiec.l się najtioskli wiej t< - ] 
goi n u  nętrziió używanie.

(.’e n i»  dostatecznej u. zy hu lej ku -1 
rncji wraz z umścia i broszurą ze św a- 
(Iccl-.cami t k  i  Dyrekcji- głó z neso szpita
lu w u Lwowin na mocy rozporz;,d7enia c. k. < 
min s:e«st.ła g»l. namie?tni»twa jakc-t, i  p y -  
ory walnych urói), zniżoną została un 2 zl . wa. ] 

Pr/.y ?.iimó\, ieniach gniinnyc’ lub szpi- 
t..inj< I: odstępuje się stosowny rr b t

Główny s‘ ł <J pod fiuua: 18(>2 4—uj
A. W ielk op olsk i

i. 44. plac iw . Dlii ha we L " 0-'ie.

HEMOROIDY,
r.awof zastarzni,-. n;oini hartlzo prędko wyleczyć 
przez uż\ ci PU MADY p. l in y c r  matącej »4a- 
simsć tOihvai!za:i|a i ro p d arna. Cena bardzo 

p zys epn ;. 1988 l — 12
J K s *  Skład g ićuny w Pa1 yżu p ’Zy ubcy S- 
>1 icuia X:. jj-y, — w Krakowie \v- aptece p.ini 
I. 1 i' ito )ń a .ieg o  <c Lwowie w aptece p. P. 
\1 k< łasza -  w Brodach u p. Jl.Kullakn.

C S1R0P

CIG\l!ETh1 INDYJSKIE
( G a n a b i s  i n d i c a )

P P . G rim au lt et Cie. ap tekarzy  w Paryiu, 
Wszelkie środki aż do dziś uż wam-, 

przeciw aRiuiom w j kiej io n e były formie 
i p istaci. nii K a p d-taoę belndon*', s’r in - 
i. nm nikotyno albo Zipioin n< d wiie .* -  
4 • md 7.tT a ■oUm ane w No nn z cli, n. »ió- 

.u < «e  l; luj i 'e  ooai i -
dv a . i ' 11 II (•••< a ia o d e  ) p sf d j
e 1. .  - u: o pi d ■ • 'a -c i'.' ;

aluiM- , | ol n eż /yrzeenr knsz-nm n e r - , 
troaei/m. suchotom  gurdhn iym , zaka tarzen iu , 
orlirypłnśoi. i utracie głosu, newr: Igiam tw a 
rzy i bezsen aiśri. 1019  14— M

I) .«tić można we L ■ owie w aptskiitdi pp. 
Miki Tusz Bi-rlincra i Huckeri; w Br dacii w | 
aptei C p Kullflk i P. Franzos; W Kześoiwn 
■v aptece p S/..ii!,eri; -  Kraku- ie w apteka hl 
pp. 1'rauczytiski go i R«dykn, w Wiedniu u 
s ladach inaterjałów aptrcznyeh pp. Raabe i 
Ród r.

K f p r o l e  K o i i i g s d o r f f - J a s t e l )

1 i> M a  in r ,

w  G ó r n y m  ^ / J u k U b i  w

S o zo n  k ą p ie lo w y  ^użpoezyiia s ie  z <1. 15 Maja r, h
Zamówienia o pomieszkania proszę w ystosow yw ać do 2£sBrx$B- 

«łlB 2 ( l r o j < » U ( ‘ irÓ  Oprócz dr. Eujyen Juliusberg będzie także 
pełnić u-sługę lekarską w kąpielach p- dr. Jaeohi król. lekarz, nar, ii 9—

P r z e '  gorliwe ii<iłvwsi}iia pfdpiNąnrirOj 
uil.iłt) mn nic ;tar'd>Zcit' v\ jiftiT f . sztiit-zu^^o 
w v par--w a ; ia 7. kwas.i w  (l v b -órfhr.itt) Ko. ;- 
N*dntynu w niuir-li- i.her-u , z pwrw i;i«tó w  
rbślirmyeh itd. tuki pn*parnt utwi r - k t ó r y

iftK&HBri r
H i t  i b S b ‘ B‘4 « >.

Podpisany sprowadza dla swej gminy 
w braku lekarza i ap tek i, już od wielu lat 
z Pesztu różne m edykam enta, :i między 
imienni sprowadził także a n g ie l s k i e  p a 
t e n t o w a n e  p łó tn o  g o ś ć o o w e ,  którego 
zawsze z najlepszym skutk em używałem, 
przeciw goścrowi . reumatyzmowi , niemniej 
przeciw s p u c h n ię c iu  tw a r z y ,  w y t k n i ę 
c io m  i z a p a le n io m . Przytaczam tylko 
jeden przykład co do mojej żony, która od 
16 lat cierpiała na łamanie, a w końcu 
tak dalece, iż będąc blisko śmierci przyjęła 
święty sakrament. Po użyciu płótna gośćco
wego wyzdrowiała. Poczuwam ; ię przeto do 
obowiązku . moje sumienne tu podane świa
dectwo piibliczne ogłosić, aby tem ulżyć 
cierpiącej ludzl-iości. 1T35 2—4

Torda, w Siedmiogrod//c.
A rm ó n d  P r i e d r i o h ,  proboszcz.

Płótno gośćcowe jodynie prawdziwe do 
nabyć a, w e  L w o w ie  w  a p te o e  Z . 
R u o k e r a ,  p o d  s r e b r n y m  o r łe m .

•*BTBiiVrtr.T fgWT 1-  ytiTT— •

prawic wszyscy Ukarze uznali za środek 
leczący i uśmierzający od zachrypnięta 
gard ła , zadegmienia, kataru, chronicznych 
płacowych katarów zarówno przooiw pluć u 
krwią , suebemu kaszlowi 1 wszelkim doty
czącym cierpieniom kanału oddechowego; 
niemniej także przeciw kokluszowi 1 kaszlo
wi i chrypce etc , poleca się zatem jak naj 
mocniej

G leiehenbenck i sok na piersi
i Pastylk i de Gleichenberg.

Prócz tych szczególnych lekarskich za
let , odznaczają się to wyroby jeszcze tak 
miłym zapachem , że je najdelikatniejsze 
dziecię z przyjemnością zażywać może.

Dołączony do każdej przesyłki dokładny 
opis użycia, obok zastosowania się przy' róż
nych symptomach, ułatwi! każdemu spo
sób używania tak skutecznie leczącego 
środka:

^ i ó u n y  * k łn < I r o z s y ł e k  u
A .  M b u b s o a c c k  ,

apt, w Felóhaeh koło Glcichenbergn 
(w Styrji).

Cena opieczętowanego pudełka pastylek 
0 ’ e t., flaszki soku cynkiem zaopatrzono 
! złr.

Takowe są dn nabycia we wszystkich 
główniejszych aptekach, jakoteż na skła
dach mineralnych wód tak w kraju jak > 
zagranicą. 1548 14—10

( • l ó m i y  s k ł a d  h i - I i w a . t i r  
u  a » t(> « .^  t d o l f u  ł l - i - l t n c j - a .

|  N i j. i. i w>?

I
L c s o  W  ;

pr/,ł'z wvsoki 
gv\ ara eto

r / . ą d  p r z ' o  i

u e m ę ż n en ; e
s k ł e d a

2 8  9 0 0  w y g r a n e m i .
as. a  r l f t . i

N.tjwię.szM wygrana na wy.padok szczęścia
wynosi 250.000 mark. ,

Dalsze w< grane aa imstepuin.ee 150 000. 
100.000 50.000. 40 .000. HO'.000, 25.000. g 
■i pu 20.000, 3 po 15.000, 4 po 12.000 , 
11.000, f. po 10 0 0 0 , 5 po 8000 , 1 po 
6000, 2 t po 5 000 , 56 p 8 000 , 126 po 
2000, 2i.6 po 1000, 56 po 500 itd . itd .

C iągnien ie  2 . k lasy  n a stą p i
( l u l a  I .H. i 1 9 .  m n j n  r .  b .  , 

do którego wkładka na cały los wynosi 9 
złr., ' / j  losu 3  złr. 541 cm., '/ ,  losu C złr.

9 5  cnt., ; / ,  lesu t  złr.
Te oryginalne' losy rozsyłam wszędzie za * 

nadesłaniem naleźyt śc (w banknotach, ku- 
pononach, m arkach^ dołączam do każdego I 
zamówienia bezpłatnie plan ciągnień, a po- [ 
tom odsyłam 1 sty etągnienia. 1930 4—G | 

Z a  rzetelną iryp h itę  w ygranych rę -1  
czy pc ństico . Wielkie wygrane, które prze |  
zemn o w ostntatnim czasie, wypłacono, tudzież 
moje nsiłowiuii.-i, rzetelnie usłużyć mo<m in
teresowanym, dają rękojmię dobrego skutku 
Uprasza się wnet udać:

Guslaw Schicarzsc.hild.
Bank- und Wechseigeschaft, in Hamburg.

=  P O Ń C Z O C H Y ,  S Z K A R P E T K I ,  =
Z  | i r a m l 7 h v ą  p « t t e i i i l n i - f M b « |  “

~  b a w e ł n ę  i n i c i  k r ó l e w s k i e  ~
do pończoszkowej roboty 1894 3 —6

polecaja  p o  cenach fa b ryczn ych

H O I N K E S  i G R U C H 0 L
«  e  L a o  n  Ic w  r y n k u  i  3:1.

C E N Y -
1 tuz damskich pońrzoch zwykłej dług. 3 lub 4 drut. po złr. 5, 6, 1, 8, 9, 10, 12, 13. 

1 tuzin damskich pończoch długich 3 lub 4 drutowe po złr. 10, 11, 12, do 15.
1 tuzin dziecinnych pończoch białych lub kolorowych po złr 3, 4, 5, 6 do 8.

1 tuzin szkarpetek nieianych po złr. 6, 7, <S 9, 10 do 12 .
1 tuziu szkarpetek bawełnianych białych lub kolorowych po złr 5, 6, 7, 8.

1 tuzin szkarpetek jedwabnych po złr. 18, 2'J, 22

a s *  » i 1
M e  M s z e l M e l i ^ a l B i n k a e l i  i  c e i i a e l i .  

III
fażne doniesienie

względem obić pokojowych.
Aby umożebnić jak  największe tozpowszechnienie tepetow ania pokoi i unas w Ga

licji z rozpoczynającą sig wiosną, nierylko w pomieszkaniach w łaścicieli domów, ale także 
naw et i u mniej zamożnych lokatorów  tychże w mieście i po przedm ieściach, tak  ja k  to 
ma miejsce nietylko zagranicą a le  i w naszem król polakiem, gdzie praw ie nieznąją już 
wcale m alowania pokoi, tak  ze względu na trw ałą  jak  i szybką ich restaurację bez czy
n ienia w ielkich rujnacyj w m ieszkaniach, co przy m alowaniu pokoi przecież jest nieuni- 
knionem  — postarałem  się przeto o sprowadzenie o b ić  p o k o jo w y c h  tego rodzaju , 
b y  1 p o k ó j 5 0 0  s tó p  k w a d .  w y n o sz ą c y , mógł kosztować wraz z robotą tapicerską 
począwszy od 10 z łr. W. a.

Z apatru jąc  się wreszcie na interes mój tapetowy, nietylko z.e stanowiska kom ercjal
nego, prowadzić tow ary z sławnych tylko fabryk tapet i po cenach um iarkow anych, 
ale nadto będąc w tym zawodzie fachowym, pracowałem bowiem przedtem w pierwszej zna- 

e: w • ra u fabryce tape t pp. Robert Bhil Kiehurgierów w Pradze, podejmuję się wyko
nania robót tapetowych z całą sumiennością, i znajomością rzeczy, i spodziewam się iż 
skorom w składach fabrycznych pp Sichtirgieiów  w pradze i W iedniu mógł zadawalniać 
nieraz najw ykw intniejsze gusta wysokiej naszej arystokracji, że tern więcej teraz, założyw
szy w kraju na siebie 1349 y _ 6

wy  l a p / i i n  h a n d e l  D i p o l a m i
starać się będę o uzyskanie eszcze większego zaufania P. T. publiczności, tak  pod wzglę
dem gustownego jak  i taniego w ykończtnia robót, ręcząc za trwałość tychże la t 5 

Ściany zanieczyszczone robactwem , zatruw a się sztucznie, bez w pływu na zdrowie 
ludzkie.

Posiadam również najtańsze we Lwowie

Firanki g ip iurow e , bo od 4 złr, 60 ct, *
począwszy 1 para  do okien, jak niem niej i płócienne story do okien malowane od 
sztuka do okna. Z należnym  szacunkiem skład  obić pokojowych

\ « | i  ^<iImH /» - ulipit H.ilLeka we Lwowie.

■v r t?  
1 złr.

R O B B O Y Y E A
Jest to Syrop ro ś lin n y  czyszczący krew  bez rtęci (m erkurju szu .) Le<-. y odiiedzi- 

j cif mą ostrość krwi 1n.-4ysz.cza ci 4 1 /, żółci i zepsutych humorów, u s t bardzo skutec-ny 
skrofulicznych słabości <eh, silnych bol-ści-u-h w czasie p rodu, uporezywych liszajach 

|wyrzutach syfilitycznych, świerzbie, zadawnionym reumafy-mie, wysypce u kobiet w wie 
|k 'i krytycznego prz.e,ścia, n .brzmieniu gruczołów, chorobach zaraźliwych nowych lub za-: 
dawniony-h bardzo uporczywych. J016 14-4 .4

1) 'stać im ż iu w Warszawie w składach n i ! e  rjałów a; tecznyrh pp. Gallego Spies  
|.va i M rozow skiego  w Krakowio w apie ach pp. J  . Trauczyńskiegn  i R e d y k u ; we Lwu 
,wie w aotc-o  i>. P. M ikolasza  ; w lirod -ch w apf ekach p.,. Kullalc  i F ranzos; w R,.e 

, .wio w aptece p. Schaitter;  w Poznaniu w apt-.« o p. D r. M onkiew icza; w Botuscha- 
-ch w aptece p. Schm elz.

I '? -  Skład główny w Paryżu przy ulicy Rb hfir 12. u p. G ira u d ea u  de S t. G eruais.

ZELAZISTY
w polą-zeniu 

% wyLv‘*i*‘m ze i  ó,'ck pO'i*arańcz i z 
Q,t(l$S:a Anta/;, ji.li iÓWUK-Ź 

Z IODANKM  Ż P L A Z A  
j»a J . - P .  I*A K .O 2ŁE, a p t e k a r z a  

UOra des L/oriS-St- Paul, ^  ^  pfir) £,t > 
Ż't*Uio "  stmie cieklyni iiHjJog Khiiej 

prz) sw.ijać ‘i.ij-t p; zuz kaziły o* (r;,nizni ; 
nSyrie j - o  w tym sl:nil« nie wysławia

oczmejna i.itJne ■ Zt ds wo, a .'km
d z i a ł a  j  k p r z y ^ d n w . i n e  w  p i m . l k . t d i ,  l u b  

w c u k i e r k a c h  Dziić.onu t e g o s y ł O j i u  j r a i  

'enuznt l powodu żelaza; przćc/w-go- 
ra czkow e l  j ovv->»ln q u m s ia  c fn a rd ,  r o » -  

p tn zc za ln e  z p o w o d u  s k ó l«  k  j i O i u a r a A -  

e z n w y r h  w  s k łi td  j»*^o w c l i n d z ^ r y c l i .  J l-S* 
' u  n a jlrp -zy  innlek w z m a i m a  ć l a

s k ib y u h  i \y\nit  u cz . i n y td ł  t e m p e r a  m e r i t ó w

n a ] p e w t in  ]>,7e p o m o c n i ,  z e  l e k a r s t w o  p r z y

skor' k. \>om»r.d,.ł0w U  lok
pow szechnie o e e n i o i n c h  
słabościach zo l ^ l k ;  

niu i w braku apei\tu.
Dostać 1 nożna w W a rsz a w ie  yę skła

d ac h  rnafenalów a p t e c z n y , p p .  Gal
lego i S j > i e s s a ; w K m k o m e  w  aptece 
P. Traur/yńskirgo; w w P o z n a n iu  w 
aptece P. doktora Mankiewirza; we 
Livowo w aplHd* p. Piotra M knlasch.

we W-Ze'kicb 
w trudnem  trawie-

LCI

M/VX. IA N D ESBEK T.EIt
ajent a ibM rjackf «•£<> I S a u k a i

dniem 1. niaja r.
d ^ h O B l l B W C g O ,
b. swójprzeniósł z

MMOB HflllUl (
z domu pp. Steifów 1950 3—6

do domu pod 1. 319 m. przy ulicy Karola Ludwika,
obok kaw iarni w iedeńskiej, naprzeciw  W ałów Hetmańskich.

i

W H Ż i i e  d l a

p r z e d s i ę b i o r c ó w  b u d o w l i !  J f

r r a u d z l i f y  (T in c s i l  p o r l l a n d z l i i
i C iiro d /J c lii  p o r t l a n d z k i

w  c a ł y c h  i p ó ł b e c z k a c h  u t r z y m u j e  z a w s z e  w  z a 
p a s i e  p o  c e n a r h  n a j t a i h z y c h  

G ł ó w n y  s k ł a d  d l a  G a l i c j i  
163714-24 A u g u s t  S c h e l l e n b e r g  w e  L w o w i e .

W i e l k i  w y b ó r

liOKOMOBKL i NLOUAItlŃ P A R Ó W K I ,
s  c w m k o w  r / , e t J n w v r l i  i s z e r : > k o r % i i ( n v r h .* •

.11 o ( r a i * l t  kieraiowych, i l S i y i l k ó w  do czyszczenia zboża, € « r a b i  i [ ' i z r t m s a -  
€*ZÓ\V do siana, E£a*oil, S^lBJJffBtM', machin do młócenia | i B lK B I i* B ld z y  na siłę rę

czną , kieratową i p aro w ą,

Ż n i w i a r e k  d o  t r a w y  i z b o ż a .
jako też wszelkich innych machin rolniczych utrzymują na składzie

C L A T T O N  SbS H I I T T L E W O B I H
fabrykanci machin rolniczych 

i v  lW iłt*« ln iu , Ł f i t t c n g t i N s e  4 4 .

Illustrowane katalogi, zawierające ceny i opisy pojedynczych machin, rozsyła fabryka na
każde żądanie, bezpłatnie.

Zamówienia na wyżwymienione machiny i narzędzia rolniczo-gospodarskie przyjmuje

A R V O I , l i  W K R \ E R  w e  L w o w i e
po cenach fabrycznych bez wszelkiej prowizji i wydaje cenniki bezpłatnie.

łYjdflWca: Teofil Szumski. Właściciel i odpowiedzialny Redaktor: Jan Dobrzański. Z drukarni krajowej M. F. Poremby.


